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Przed za.Jmńczeniem sesji sejmowej, 

stanął na trybunie parlamentarnej pre­
mier tow. Cyrankiewicz, prosząc o udzie­
lenie rządowi pełnomocnictw, aby w obec­
nym okresie stabilizowania poclstawo~ych 
form prawnych, niczego nie opóźnić, co 
jest ważne i niezbędne w prac-y państwo­
wej. W przeciwieństwie do przedwrześ­
niowej, niesławnej, przekreślonej trady­
cji, premier Rząou Rzeczypospolitej pod­
kreślił, że pelnomocnictwa otrzymane 
przez władzę wykonawczą, będą uważane 
jako korzystanie z pomocy, porady .i 
współpracy przedstawicielstwa narodowe­
go, będą ogniwem ląezącym i spajającym 
wszystkie • wysiłki sejmu i rządu w kie­
runku ugruntowania praworządności i ła­
du wewnętrznego. 

Sejm Rzeczypospolit1cj udzielił rządowi 

pełnomocnictw. 

Premier przyszedł do sejmu, jako uo 
wyraziciela woli ludowej. W kuluarach 
sejmowyeh nie było bagnetów, ani roz­
poli.tykowany~h oficerów. Nikt nie wy­
muszał na sejmie wykonywania źyc7eń 
rządowych. Nikt nie poniewierał, nie 
bezcześcił, nie wymyślał Judzi, na bar­
ki których złożono obowiązek i zaszczyt 
wykonywania władzy ustawoaawczej. 
Nie było ani cienia chęci wykorzystania 
przerw w praey parlamentarnej dla swa­
woli i humoru jednostki, uzurpującej so­
bie prawo decydowania o wszystkim. 

Na tym właśnie polega różnica mię­

dzy dniem wczorajs_zym a dzisiejszą 
polską rzeczywistością. Widać ją wszę­
dzie. Na każdym posterunku pracy pub­
licznej, w każaej dziedzinie naszego ży­
cia, we wszystkich sprawach związanych 
z Pai"istwem i jego obywatelami. Przy­
klaa· idzie i musi iść z góry. Przykłady te 
muszą się wedrzeć g·Jęboko w nurt nasze­
go odrodzonego życia państwowego, mu­
szą przeniknąć wszystkie komórki i wszyst 
kieh ludzi, stojących w służbie polskiego 
społeczeństwa. Każdy obywatel po:ski 
musi na przykładach z codziennego na­
szego życia widzieć i rozumieć, że de­
mokracja w Polsce, jej duch i zwyczaje, 
zaczynają przybierać pełne, realne formy, 
zapełniając twórczą treścią każdy oclci· 
nek żyeia i pracy. 

Kar. 

- AKT. POJEDNANIA 
A kty pojednania części społeczeństwa z władzami państwowymi są ko­

nieczne - szczególnie w okresie historycznym wyrażającym przełom 
ustrojowy i zasadniczy zwrot w polityce zagranicznej. Gdybyśmy chcieli 

szukać źródeł konfliktu między tymi, których reakcyjne podziemie i obce 
wpływy zdołały wtrącić w konflikt z obowiązującym prawem - a władzami 
demokratycznej Polski, to okaże się, że w decyzjach błądzących było dużo 
naiwności politycznej i łatwowierności. Mit konspiracji, „ułatwiony" sposób 
życia, uleganie temu, co się nazywa rozkazem i wiernością, odgrywały 
w danym wypadku również poważną rolę czynnika spychającego ludzi 
w podziemie. 

Wszystkie jednak te argumenty, niezależnie od tego z jakich pobudek 
wynikały, musiały z czasem tracić na swojej sile przekonywującej. Kłam­

stwa o trzeciej wo1me, która miała zasadniczo przekształcić strukturę 
obecnej Polski i zmienić jej orientację polityczną, stawka Anglii na wzrost 
znaczenia Niemiec jako poważnego czynnika równowagi w Europie, 
a w związku z tym podjęty atak na granice Polski nad Odrą i Nyssą - to 
zaczęło wszystko przekanywująco oddziaływać na najbardziej dotąd nie­
przejednanych. Nie bez znaczenia były w danym wypadku wypowiedzi przy­
wódców WIN-u w czasie procesu Rzepeckiego i współtowarzyszy. 

Rezultaty wyborów, umacniające wpływy stronnictw zdecydowanych pro­
wadzić dalej - mimo trudności - dzieło odbudowy kraju i wzmacnianie 
jego wpływów międzynarodowych, rozpoczęło się wielkim aktem przebacze­
nia w stosunku do tych, którzy zbłądzili. Wskazywano już w pismach, że 
akt ten jest dziś rezultatem · siły obozu demokratycznego. I słusznie. Jeżeli 

bowiem zdołaliśmy dotąd dokonać tak wiele nie tylko w kierunku zmiany 
ustroju gospodarczo-społecznego, ale i jednocześnie w kierunku zapewnienia 
masom owoców tej zmiany - to znaczy, że droga nasza była słuszna, a wy­
siłek celowy i znamionujący silę. 

Według dotychczasowych obliczeń, w kraju skorzysta z amnestii około 
50 tys. Judzi. Wysiłek władz państwowych, organizacji społecznych i innych, 
idzie dziś w kierunku zapewnienia tym ludziom odpowiedniego miejsca 
w społeczel'istwie. Słusznie wskazali posłowie socjalistyczni w czasie debaty 
w Sejmie na terr temat, że nie może powtórzyć się tego rodzaju sytuacja, 
jaka niejednokrotnie miała miejsce przed wojną, a która polegała na odpy· 
chaniu każdego karanego człowieka od warsztatu pracy, od normalnego 
życia. Szczeg_ólną troską w danym wypadku należy otoczyć młodzież, która 
nie może być pozostawiona na oddziaływanie przypadkowych wpływów. 

Amnestia, jest w.ielkim aktem pojednania, ręką wyciągniętą do zgody. 
W związku z jej wielkodusznymi intencjami należy jednak pamiętać, że po 
tym wszystkim, co uczyniły władze demokratycznej Polski, wszelki przejaw 
dalszej walki z ustrojem odrodzonej Ojczyzny będzie traktowany jako ~wia­
domy i celowy opór, jako wrogość w stosunku do własnego kraju. Wszelkie 
jednak znane nam dotychczas reakcje podziemia, wskazują, że chęć sko­
rzystania z laski, pojednania się ze społecze1'istwem i normalnej pracy zdo­
bywa coraz większą ilość zwolenników - oczywiście wśród tych, którzy 
konspirują lub znajdują się poza granicami kraju. Nie jest zbyt optymistycz­
ne twierdzenie, że tego rodzaju nastroje przekształcą się rychlo w faldy, 
które zapewnią naszemu krajowi spokój wewnetrzny i" możliwość szybszego 
rozwoju. 

A. Pokorski. 



Polityka i życie 

Deklaracja praw 
Praca Sejmu Ustawodawczego wyraża się dziś osiągnięcia­

m~ do których należą: - ma~ ko11Sfyłucja i amnestia. Obydwie 

te uchwały mają fłll ceJu pogłrbienie w kraju praworządności 

i wprowadzenia tak koniecznej dh odbudowy Polski atmosfery 

pojednania - nawet z tymi. .którzy do niedawna występowai 

przeciwko władzom państwa. 

Sejm Ustawodawczy przyjął jednocześnie deldarac~ praw 

obywatelskich zgłoszoną przez PPS. Deldaracja ta ma zado­

kwnentować, że duch, jaki będzie panował w pracach ustawc.­

dawczych i konstytucyjnych lzliy, będzie właśnie duchem praw 

i wolności obywatelskich. Deklaracja ta jest uroczystym stwier­

dzeniem, że pny ustalaniu zasadniczego k;enmlru polityki .,ań­

stwa będzie kontynuowana reaftzacja podstawowych wolności: 

- woln~ść wszystkich obywatefi wobec prawa. nktyłralnośt 

osobista, wolność sumienia i wyznania, wołno~ć badań nauk~ 

wych, wofaość prasy, stowarzyszeń i zgrOłlladzełi, ,,,-awo wy­

bierania i wybieralności do organów władz państwowych, nie­

naruszalność mieszkania, tajemnica korespondencji, prawo woo­

szenia skarg, petycji i podań, prawo do pracy i wypoczynku, 

prawo korzystania z ubezpieczeń, opieka nad rodziną, ochrona 

zdrowia. 
Gdy kłoś chciałby wykorzystać WśpolDlliane prawa i wol­

nosc1 obywateiskie do wałki z deaiokntycmym ustrojem 

Rzeczypospolitej będł staJy tcgw na przeszkodzie obowitzu.Rce 

ustawy. 

Odnawiamv porozumienia 
Traoycje przyjaźni polsko-francuskiej są w Pet.lsce bodaj 

najstarsze. W ·najcięższych chwilach naszego państwa, kiedy 

walczyliśmy o odzyskanie niepodległości - Francja była pierw­

szym krajem w Europie, w którym lokowaliśmy nasze nadzieje. 

Kraj ten gościł zawsze polskich emigrantów po\ity<:znych i WGj· 

skowych, którzy szukali bezpiet."Znego schrotńenia dla samych 

siebie i dla przygofowań oo wałki z najeidieami. 

Zawsze, na całej przestrzeni historii, najważniejszym czyn­

nikiem który pobudzał i utrwalał poczucie pnyjaini między 

Polską a Francją była groźoa Niemiec. Wszelkie bowiem 

ociwetowe zamiary tego kraju zaczynafy się od żądań wysu­

wanyc-h pod adresem Francji, albo skolei pod adresem Polski. 

Ostatnie wydarzenia wojenne dowiodJy. że groźba hitle­

ryzmu była jednakowo wielka dla obydwu ki:ajów. To też od'­

budowa pokojowych warunków, któreby zabezpioczafy obydwa 

kraje jest dziś zagadnieniem wspólnym. jednakowo obchodzą­

cym Pa.yż i Warszawę. Tak bowiem Francuzi jak i POOicy chcą 

stabilizacji stosunków w Eu.ropie, któreby utrwal.aly o.a długie 

lata rozwój .ich krajów. 

Ostatni tydzień obfifowal w wydarzenia polityczne, które 

wskazują, że nastąpi wznowienae inidycyjnej przyjaźni polsko­

francuskiej. Mini.ster spraw z.agranic-znych naszego luaju pod­

pi<Sal w Paryżu porozumienie dotyczące wspólpracy kulturalnej. 

Wzajemna wymiana książek, obopólne wizyty plsarzy i uczo­

nych, wymiana filmów, wzajemne informowanie się o osiu;nit1-

ciach naukowych i ciekawych wydarzenia.eh ku1turn1nyc-h -

oto treść wspomnfa.nego układu. Wypełnienie go przyczyni si~ 

do nawiązani-a trwalej przyjaźni nie tyllw przez rządy i dyplo­

matów obu krajów, a1e jednocześnie przez szerokie rzesze uczo­

nych, artystów, działaczy społecznych itd. 

Jednocześnie przedstawiciele obu krajów wymienili poglądy 

na temat odnowienia paktu przyjaźni między Polską i Francją. 

Jak stwierdzają pisma i oświadczenia polityków - nic nie stoi 

na przeszkodzie do realiuicji tego paktu. 

2 

. Perla w • ron1e 
Anglia 3est pa(1stwem imperialistycwym. Wprawdzie obec­

nie s;ty jej są na tyle osłabione, źe nie może włączać pod swoje 

wplywy nowych terenów na świecie, ałe pragnie przynajmniej 

utrzymać dotychczasowe wpływy. Coraz liczniejsze. narody 

dążą jednak do samodzielnośc-i państwowej. I dlatego jesteśmy 

dziś świadkami wiełłaej akcji ")'ZWojeóaej ludów kołmliamycb. 

lncńe określa się sluswie mianem perly w koronie Wielkiej 

Brytanii. Ale perl.a ta clioe clili zdo'bić wl.asny kraj i dlatego 

slalńej tkwi w owej koronie.. W 19-W roku, kiedy wojna 

z Japonią przysparzała Anglikom nie mało kłopotów, a rekrut 

hiotluski brał udział na wielu frontach - należało w stosunku 

cio Indii wysunąć tRWne koncesje polityczne i obiecywać nie­

podległe istnienie państwo'IR. 

Premier Attlee w końcu ubiegłego rol."1.1 po(wierdzil za­

miary rządu angielskiego, z:mieczając.e do opracowania 

dla Indii konstytucji i do s~enia nądu. Ostatnie wydarzenia 

wskazują jeónak racze] 113 odstępstwo od tych :zapowiedzi. 

Dotychczasowy wicekról Indii został odwołany do LoodynlL 

Premier \Vieikiej Brytanii narzekał 113 jednym z posiedzeń Izby 

Gmin .na różnice i kłótnie między hirxłuskimi parliami politycz· 

nymi.. które przeszkaClzają w pracy zgromadzenia konstytucyj­

nego. Wsk1.1tek tego wyiv.lrza się - jak twiecdzi premier -

ruepewność., która kryje w ~ niebezpieczeństwa. Te właśnie 

powody skloniJy rząil angielski do przesunięcia terminu osta­

tecznego przekazania władzy Hindusom do czerwca 1948 roku. 

Obce 11D1r111 
i rozłamowe decrzie 

Na J(.oogresie włoskiej partii socjalistycznej, który odbył 

się w Rzymie, doszło do burzliwej dyskusji, w wyniku której 

nastąpił rozłam w sz.erepch tej puUi.. CęśC jej ticrnwoików 

na a:e1e z Saragatem, khify pdru1 lunkck prz:ewolin~ 

zgromadzenie konstytucyjuep (pa.riameotu) -opuściła sair 
omd. Zwohfi oni nastęf!Oie tilasne zgroarM"Oie, na liólym 

oglost11 1'0Wstame nowej partii socjaJistyanej. 

Wydarzenie to mogiully stać ~ Sfl'&Wą we~łr~ wlo­

sk1ch socjalistów, gdypy aie ,ewne jego mamiona dlaraktay­

stycme, 1d6re światlczą o nadsłw poitya11ym sfer bpitu­

sfycrnych amerykańsl<o-angidslidL Ponieważ nacisk Cr.n nie 

jest dziś w Europie, a nawet i w świec.ie zjawiskiem odosollnio­

nym. dlatego warto a nawet należy mra:ioie prześledzić 57.CZlr!­

góly zwiąune z roiłamem we wlasliiej partii socjaistya:mej. 

Rozłam - jak stwierlłza.R pisma w~ nie llył wydarze­

niem nieocz..ekiwanylll. W partii oddawna istni)ały dwie ten• 

dericje. Ne1111i z towarzysumii R!pfer.enłow3' marksistowsllle 

pogJądy ł byl zwolennikiem wspól.pracJ puti ~jalistycmej 

z koonmist.ami. Właśme wspólpraai ta f,yła powodem roziźwę. 

ków, .które ,.-:o:eksztalciły ~ w rozłam. R.odunctwicc Sangat 

twier~ bowiem, że socja&śd tną na ścisłym WSJIÓłdziałania 

z komunistami i ie nie lllOIA pTZ'a '* odllzialywać na 

warstwy pośrellnie (rzemieślnicy, wolne uwody itp.). ~go. 

wal on współpracę z chrr.eśdjaósk~ liemotrac~ a jeiel c:Wzl 

o pofdykę zagyaniczną, odUw~ WłDdry potl wl:abę Impitala 

amerykańs•m-angielskiego. Kiennniictwo :z Nmrim na aele 

bylo zdecydowane nie oilstniować Gil flOliłyki jednolitoftunte 

wej. 
K<>ngres włoskiej putii socjalistycmej ostro ~U.Ował 

rnzbijllay -z Saragatem - aele i WJSł!lS(}wal wezwarje ilD 

w~ttidt cdonków partii. aily inie ~cnli • rozbmu -

s~ w fabrykach i inaydl w.arsdatach flKY· 

Jest charUłerystyczue, te .-wira wlHb fl'&YP fakt 

rozłamu z nimlałym zlMie--..... ;a kil pm aaw~ 
do tworzenia rządu .bez element-Ow skrajnie lewic:Dw1dt". 

A. P. 



O PIVl WO DO WSPóUJf:C\'ZJf 
Polska, Czec:hosfowac:ja, Ho~aod'ia, 

Belgia i Lut.semóurg wystąpily z 
ż:ąoaniem do Wiel~ej Czwórki przyzna­
nia im prawa udziaTu, a tym samym 
prawa \\'spó[decydowania w opracowy­
waniu traktafu pokojowego z Niemcami 
w czasie konferencji Moskiewskiej, ~­
poczynaiącej swe obrady w dniu LO. 
marca br. 

Z. ~ód prz.ewiiającycb się na 
łamacti prasy tych państw uzasadnień 
zajętego stanowiska, pragniemy podać 
ciekawe z wielu względów- WJ'lVOOY 
czecho51owackk>go ,,Svobodne Cesko­
słoveosko~. który pisze: 

„Opracowanie; traktatu pokojoweg& 
:z. Niemcami wymaga. udzialn czy~ 
nika wykwalifikowanego, czynnika oli i 
zrrajmionego z problemem niemiec­
łlim". 

.)>latc:g-o też my, i głównie my -
wn6emy pairzei. na • ...,we. nie­
mie.cki Dei tych fakzywycl& Uud:z.e6. 
flez tego fałszywego sentymentu, 
jakim kierują się w atfuaJn:yrn. mo· 
mencie nielrtóre Jrraje, lrt6re nie d~ 
znały oka,ac.; lliłlero~j i u.iR 
odi!Wooe ~ Glii Niemiec nieje4no· 
faotni.fe tysl.łcami kilometrów". 

Polska, podobnie jak Czechosłowacja 
- ciągnie „Svobodne Cesltosfovensh.„ 
-- nie chcą zemsty, me pragną prze-
obrażenia przyszłych Niemiec w pewne­
go rodzaju g05podarczą pustynię: prze-
~wnie -

„My zostan!emy sąs.lacfami Nie 
mkc. . Jesfśmy wifC ninferesowanl 

w mjwyiszym stopnia, t.y NienK.y 
ołrzymały taą organizacK tdit-Ya­
~ i gospod.arcz:t. ktllia umoiiiwila 
by współżycie :z. nimi, uniemożliwia· " 
jąc jednocześnie, by stary sfę ośrod- .~ 

klem niebezpiecznej zarazy, czy tere-I" 
nem ~w ekonomicznydl luft 
zamieszek we~trznych. czy wresz­
cie pr:z.yc:z.yną nowej zawieruchy 
światowej. My wiemy, że Niemcy I 
staną się ponownie państwem jedno­
lty-1 i niezawisfym. W-remy rólł'flici, 

ie z tymi Nic:mcami nawi'!it:my sto­
sunki dyplomatyczne i ekonom!~ 
AJ.e dlatego też ądamy ł chcemy, . 
hy Niemc.y sta!y się państwem demo· 
kratycznym, by nauczyły się żyć z 
pracy wlasnych rąk, a nie z domf· 
nowania nad światem wyzysku 
innyclr narodów". 

Dzienruk czeski przypomina wreszcie 
.Mooochium, gdzie lto& Czechosłowacji 
ustalono bez ich udział.u i końc.z.y na­
dzieją, że Wielka C:i.wórka uzna prawa 
maiych pa1i.stw sąsiadujących z Niemca­
mi do ayskusfi nad pro!Jfemem tak gł{!­
boko dotyczących kh żywotnych inte-
resów. W.P. 

'&R.ONIKll 
wi+-.-..rill!cń mięaz»naroc:1owjch 

C 
tęika sytuacja gospodarcza w Art­
glii, spotęgowana trudnościami ko. 
munikacyjnymi rra skutek mrozów 

I opadów śnieżnych trwa nadal Wojsko 
zatrudnioite jest przy transporcie węgla. 
Rząd Attlee podczas obrad w Jzbie Gmin 
był atakowany w zwi<tzku z wytworzoną 
sytuacią. Domagano się podjęcia przez 
Rząd bezzwloeznych kroków celem 
uchronienia Anglii vrzed kryzysem żyw­
nościowym. 

P
odkomisja budżetowa obu Izb Kon­
gresu amerykańskiego uchwah'la po 
dłuższej debacie obcięcie prelimi-

narza bwlżetowego na najbfiźszy mk z 
sumy 37 miliardów dofar6w oo 31: Obni­
źka najbardziej do~ budżet Departa­
mentu Wojny. Decyzja fa nast;uiiła pomi­
mo przeprowadzonycll w ostatecznej 
chwili rozmów przy drzwiach zamknię· 
tych z udziałem gen. Eisenhowern. 

M
in. Marsłiał, po dwtJgodziooej 
zamkniętej debacie komisji spraw 
zągranjcmych Jay Reprezentan-

tów, OD12jmiP pnetfstawiriełom prasy, ie 
llelepcja ameryhósb ~ usiJDwała 
pnąrowa!hić na Kanferencj Mosfriews­
friej ł:oncrpcjr zawarcia przez ufc:ry mc>­

carstwa łralbłu o menbiestołełrriej olm­
pacj Niemiec. Ponadto min. Marshall e­
świaiczył, ii trosk, jego są stosuufd a­
merybńslro-radziedie i że podczas ~e­
~o połJyłu w Moskwie lłążyć ~ efo 
bezpośredniej l"O'ZIJJOW}' ze Stalinem. 

ąd brytyjski eświadnyl, ii w 

R chwili obeurej kooiecme jest utrzy. 
manie angielskich sił zbrojnych w 

B~rmie i Indiach oru na olmpowanych 
tuenach Japonii i l1U zatoką Pers.ką. 
Wojska llrytyjskie opuściły Aleksandrię 
i do dnia ai marca. opusz<:Z.l l(air. Siły 
abrojoe angielskie skupią się obe~ nad 
kanałem Sueskim w myśl traktatu a 1936 
r., który obowiązuje do 1956 r. R.ówoiei 
zapowiedziane jest opuszczenie przez woj· 
ska angielskie terytorium Grecji. 

odczas pobytu min. .Modzelewskie­
go w Paryżu - donosi korespon­
dent parysfti „Timesa" - omówio· 

na została z mirr. Bidault sprawa rewizji 
traktatów pofsko-francuskich z lat 1921 
i 1925 celem zawarcia układu nieagresji, 
dostosowanego do obecnej sytuacji, i 
który bylliy włączony do systemu ulda· 
dów, z:a\'deranych przez Francję łącznie 

z przymierzem francusko-brytyjskim. 

G
enerał Marto, dowódca greckich 
wojsk powstańczych - wyraził za 
pośraloidwe)o Thomas'a członka 

Part& Pracy, który ~zD pi~ dni wśród 
powstańców, życzenie stawlelia si~ przed 
komisją O.N.Z. Decyzję w tej sprawie 

komisja odrotzyła do czasu swego pow­
rotu do Sslómk. 

I 
onferem::ja Zastępcew Ministrów 
Spraw· Zagranicznych w Londynie 
uclrwałi1il, iż w Moskwie działać 

będą z głosem doradczym cztery komisje 
a mianowicie~ I) komisja do zagadnreń 

porctyczn.ego ustroju Niemiec, 2) teryto• 
daina, 3) ef>onomiczna i reparacyjna, 4) 
komisja cło spraw rozbrojenia i demifita­
ryzacji. 

P 
remic:r AWee oświadczył w Izbie 
Gmin, ii Anglia zamierza do czer­
wca 1948 r. oddać w~ odpowie· 

dzialoemu R~wi hinlluskiemu, który 
bfdzie reprezentowany praz wszystkie 
partie polifyczne Indii. Dotychczasowy 
wicekról lndi łonł Wawdt ~ie odwoła. 
ny, a na miejsce jep mianowany zosta-­
nie admirał Mountbatten . 

T 
enorystyczna organizacja żydows­

ka Jrgun Zwai LelDli w komenta­
rzu nadawanym przez tajną, radio-

stację oświadczyła, że mraźa, iż skiero. 
wanie sprawy rozfrzygnięcia przyszłości 

Palestyny do O.N.Z. przez Rzitd lwytyjsld 
jest tylko manewrem obficzonyrn na 
l!Wfofcę. 

A 
meryUóski · publicysta Lippman pi­
sa w .,New Yorlr. Heralt1 'Jribu· 
oe„, że jest wieWm złudzeniem,. 

twierdzenie, ii anglo-ameryka&ld alians 
jest oiewznis:zalny. ,J)ojuu tm pracował 
dobrze - pisze - jetlynie wówczas. gdy 
istniał nacisk ze strony Zwipku R.adziec­
kiego, pooiewai, jest to wyraźny alians 
obronny, a nie pnymierze. oparte na głę­
bokich interesach obu narodów. W chwi­
li obecnej,. kiedy osłabło parcie Związku 
Radzieckiego, a Wielka Brytania weszła 
w swój pierw5%J kryzys powojenny, mo­
że się okllać, jak bardzo prowizoryczny 
i powierzchowny był i jest ten alians. 
Alians mógłby być uratowany tylko wów­
czas, gdyby Stany Zjednoczone poparły 
go swymi zasobami materialnymi, jedna· 
kowoi Ameryka nie jest do tego skłon· 
na". W takiej sytuacji Lippman oczekuje 
powolnego ale nieuniknionego osłabienia 
się solidarności anglo-saskiej. Zdaniem 
jego - oslabienie to przybierze 11ajjas­
krawsze formy w chwlli, kiedy nie tylko 
Wielka Brytania znajdzie si~ na dnie kry• 
zysu, który się już zaczął, ale kiedy rów­
nież i Amerykę ogarnie powojenna de­
pnsja gospodarcza. „Przy obecnej po.. 
łiłyce USA. i wobec rozkładu Imperium 
Brytyjskiego - pisze Lippman - może 
nastąpić niebezpieczny okres dla pokoju 
światowego". Spadkobiercami za5 Impe­
rium - zdaniem wymic:nionego publicy­
sty - będą tyltm dwa państwa: USA I 
Związek Jtadzieckl K. Z. 
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Zw ;erciad Io tqqodnia 
Jak świat światem, nigdy Niemiec 

nie będzie Polakowi bratem. 
O prawdziwości tego starego przys­

łowia naród polski przekonał się niejed­
nokrotnie w c-iągu długich wieków 
zmagań z żywiołem niemieckim, wdzie­
rającym się na ziemie polskie, prowadzą­
cym bezwględną, nieubłaganą walkę z 
ich mieszkańcami. 

Miniona wojna, prześladowania, jakie 
w myśl zbrodniczego planu całkowitego 
wyniszczenia narodu polskiego zostały 
podjęte - przekonały nas 'zupełnie, że 
Niemcy - bez względu na to jacy oni 
byli - bez wyjątku zachowywali się ja­
ko zdeklarowani polakożercy. 

A. jednak?... Są ludzie, którzy uwa. 
zaią, że ta stara prawda historyczna 
straciła już na swym znaczeniu. Zapom­
nieli oni widocznie o wszystkich niesz-
1:zęściach, jakie nam w okresie minionej 
wojny, czy też dawniej, ze strony nie-

mieckiej zostały zgotowane. Uważają 

oni, że nie tylko zgodne, lecz nawet 
przyjazne współżycie Polaków z Niem­
cami jest możliwe. Tę szlachetna myśl 

starają się nawet urzeczywistnić. Sprawa 
o tyle ciekawa i nieprawdopodobna, że 

tymi zwolennikami fraternizacji są sami 
Polacy. 

Oto jak donoszą wiadomości, żołnie­
rze polscy z armii Andersa pracują o­
becnie wspólnie z jeńcami niemiec-kimi 
przy uprzątaniu ze .;nie gu brytyjskich 
dróg komunikacyjnych. „Wspólna praca 
idzie bardzo składnie, wszysry żolnier.!.e 

i jeńcy zatrudnieni przy uprzątaniu dróg 
otrzymują wspólne posiłki" - tak dono­
szą z Londynu. 

Ciekawe, jak się na lę . fraternizację 

zapatrują żołnierze - tułacze skazani 
przez nieprzejed nanego generała na nie­
dolę wśród obcyc-h. 

Nieposkromiona ambicja 
Góy któregoś wieczoru kręciliśmy 

gałką aparatu radiowego, mieliśmy moż­

nosc przekonać si1:, że Niemcy znów, 
jeśli nie dzierżą prymu - to w każdym 
razie iGh stanowisko w eterze nie należy 

do poślednich. 

Być może wina to naszego aparatu, 
nie wyróżniającego się zbyt dużym za­
sięgiem, w każdym razie stwierdziliśrr•y. 

że radiostacje niemieckie często się od­
zywają, nadając wszelkiego rodzaju au­
dycje, że łatwiej je usłyszeć, aniżeli wie· 
le polskich radiostacji. 

Jedna z nich- - jak to później usły­

szeliśmy - Mitleldeutscher Rundfunk­
nadawała tego wieczoru audycję dla mol. 
dzieży. Przemawiał przywódca młodzie­

żowej organizacji „Freie deutsche Ju­
gend". Nie szkodzi, że przemawiał, i że 

mówił wiele. Może tylk o za dużo o de· 
mokracji. Trochę ten sposób mówienia 
mógł razić, ale mniejsza z tym. 

W końcu swych wywodów mówc-a 
zajął się pewnymi oświadczeniami przed­
stawicieli władz okupacyjnych Niemiec, 
zapowiaóających wstrzymanie demonta­
żu niektórych obiektów przemyslowych. 
To dalv mu powód do gorącego wezwa­
nia młodzieży niemieckiej do jak najbar­
:iziej wydajnej pracy. Obudo·va prze­
mysłu Niemiec jest bowiem warunkiem 
odzyskania przez Niemcy ich znaczenia 
wśród innych narooów Europy. 

Nie możemy dopuścić do tego, by 
Niemcy stały się narodem drugiego stop­
nia! .:.... wykrzyknął w zapa!e ontorski:n 
mówca. 

Jak widzimy, młodzież niemiecka nte 
zrezygnowała dotąd ze swych wygóro­
wanych ambicji. Niedługo, a doczekamy 
się, że dawni c-zlonkowie Hitler Jugend 
przypomną sobie niepopularny chwilowo 
mit o rasie panów i postarają się, aby 
znów go urzeczywistnić. 

Znamienny głos 
Pamiętamy dobrze, jak to w niektó­

rych kołach ' na zachodzie, szerzono naj­
rozmaitsze opinie, sprowadzające się do 
stwierdzenia, że Polska nie potrafi zagos 
podarować ziem położonych na wschód 
od linii Odry i Nyssy. Niewątpliwie była 
to woda na młyn niemieckiej propagan­
dy rewizjonistycznej, dążącej za wszel­
ką cenę do zmiany podjętych w Po<.'zda. 
mie decyzji. 

Dlatego też znamienny jest, zamiesz­
czony ostatnio w najpoważniejszym bry­
tyjskim tygodniku „The Economist" 
głos o osiągnięciach admioistracii pols­
kiej na terenach odzyskanych. 

. Korespondecja z polskiego zachodu 
zamieszczona ·w tym tygodniku zawiera 
lic-zne dane statystyczne, ilustrujące w 
wymowny sposób rozwój gospodarczy 
tych ziem pod dwuletnimi rządami pols­
kimi. Autor zwraca szczególną uwagę 

na fakt, że miasta i wsie na ziemiach 
zachodnich pełne są żywiołu polskiego, 
osiadłego tu jut na stale i oddającego 

się pracy w przemyśle czy na roli. Zie­
mie przyłączone do Polski liczą dziś już 

więc-ej mieszkańców niż niektóre pań· 

stwa europejskie jak na przykład Irłan­

óia czy Dania. 

Tak więc w świetle faktów, potwier­
dzonych przez objektywne wypowiedzi 
czynników w tym bynajmniej niezainte­
resowanych, pryskają jak bańka mydła. 

na niemieckie usiłowania, zmierzające do 
przestraszenia świata widmem rzekomej 
pustyni w sercu Europy, bezludnej i sta­
nowiącej lukę w europejskim systemie 
gospodarczym. 

.§zczgtne 
naarzenia 

Pewne kola czeskie wciąż jeszcze 

wykazują. że historia niczego ich nie 

nauczyła. Uparci szowiniści, których na­

rodzin należy szukać jeszcze w czasac-h 

nieboszczki monarchii austro-węgierskiej, 

kiedy to w interesie ce>arsko-królewskiej 

administracji leżało skłócenie zamiesz. 

kujących ten sztuczny twór państwowy 

narodów, ciągle' są tacy sami i nie chcą 
słyszeć zawsze aktualnego nakazu zgod­

nego współżycia narodów slowi2ńcl;'ch 

w obliczu bezustanqie istniejącego nie­

bezpieczeństwa niemieckiego. 

Jeśli w okresie międzywojennym wi· 

na za n.ieunormow01ne stosunki między 

Polską a Czechosłowacją \eżala niejedn<?· 

krotnie po obydwu stronach, jeśli nawet 

niekiedy, my sami popełnialiśmy kardy. 

nalne błędy w stosunku do naszego po­

łudniowego pobratymca (wyprawa n.a 
Zaolzie w chwili, gdy ważyły się losy 

Czechosłowacji) - to trzeba obiektyw­

nie stwierdzić, że obecnie obóz demo­

kratyc-zny, kierujący nawą państwową 

Polski, wykazuje maksimum dobrej wo­

li w kierunku •1stalenia dobrych sąsiedz­

kich stosunków z Czechosłowacją. 

Z zadowoleniem też słuchamy coraz 

częstszych głosów, świadczących, że 

i po tamtej stronie Karpat konieczność 

ta jest rozumiana. Niestety, prócz gło­

sów rozsądku słyszy się również wypo­

wiedzi ludzi, któryc-h, jak to już powie­
dzieliśmy, historia niczego nie nauczyła. 

I tak ostatnio praska „Udowa Demcr­

kracie" snuje marzenia, jak lo po wcie­
leniu do Czechosłowacji linii Kłodzka 

oraz przesunięciu linii granicznej na ni· 

ziny po drugiej stronie Karkonoszy 
wszystkie szczyty górskie znajdą się w 

c·zeskim posiadaniu. 

Doprawdy szczytne marzenia ludzi,. 

których głupota polityczna óochodzi. do 

szczytu.~ 

Kt. 



JEST WIOSNA 

•Nie zawsze życie jest piękne i nie­
zawsze. potrafimy pogodnie patrzeć w 
przyszłość. Często wydaje nam się, że 

życie jest smutne jak referent Urzędu 

Stanu Cywilnego i wtedy patrzymy na 
wszystko przez jakieś szaro-bure okula­
ry, wszystko nas razi, wszystko nam 
przeszkatlza i zwykle wtedy jesteśmy­
smutni. 

Ale dlaczego tak dużo ludzi jest 
właśnie - smutnych?... to jeszcze 
dziś?.„ 

Przecież już jest marzec, a marzec 
to - wiosna i koty, przecież nie potrze· 
bujemy się martwić, że brak nam węgla 
- bo słońce grzeje już niebyłe jak, prze 
cież niedługo ... 

Ale co tu dużo gadać. Jest wiosna! 
Niby of'.cjalnie to jeszcze nie, bo dopiero 
za trzy tygodnie będzie mogła przyjść 

według urzędowych terminów, ale dla 
mnie - jest już dziś. 

Ą wiosna - to nowe życie, to nowe 
nadzieje, nowe perspektywy I - w 
ogóle! ... 

ZBLIŻA su;; DECYDUJĄCY DZIEŃ 
I właśnie chyba dlatego termin Kon­

ierencji Moskiewskiej został wyznaczo­
ny na !O marca. Niby - że wiosna. Ni· 
by - nie uchybić tradycji i nadziejom 
i z wiosną - wnieść również nowe ży· 

cie na polityczną arenę. 

Bo że konferencja ta wniesie inne, 
nowe, świeże powietrze do tej chwilami 
brzydko pachnącej atmosfery poitykier. 
stwa i dyplomatycznych fraków - to nie 
mamy żednej wątpliwości. 

Za kilka dni ostatecznie zostaną 
zadecydowane losy naszego zachodniego 
sąsiad;:. Za. kilka dni - zostanie wysta­
wiony rachunek za ten długi okres, w 
którym obecne „demokratyczne" i „an­
tyfaszystowskie" Niemcy próbowały być 
- ponad!... 

ł miejmy nadzieję, że wynik Konfe· 
rencji przekreśli raz na zawsze, prze· 
kre:;ii ostatecznie i bezpowrotnie wszel. 
kie nadzieje narodu niemieckiego na ode­
granie się. 

JESZCZE JEDNO OSTRZEŻENIE 
A twierdzenie - że Niemcy chcie· 

liby się jeszcze raz „odegrać", I to nie 
za klęskę, tylko zato - że nie udał im 
się „Sieg" - nie jest ni gołosłowne, ni 
przesadzone. Mieli o tym okazję prze· 
kon· ć się nawet cl, których dotychcza­
sowa polityka w stosunku do 

0

byłego 

agresora nie zachwycała nas nawet 
przez moment. 

Przed kilku właśnie dniami wykryto 
w Niemczech, na terenie strefy okupa. 
cy jnej amerykańskiej, tajną organizację, 

której celem ostatecznym było po• 
przez wywołanie trzeciej wojny re• 
stauracja reżimu hitlerowskiego w Niem­
czech. 

Byli przywódcy formacji SS, ci sa· 
mi, którzy przed niedawnym jeszcze cza­
sem znajdowali się w obozach odosobnie­
nia i z których zostali przez wpaniało­

myślnych yankesów zwolnieni - stali 
na czele tej podziemnej mafii, która nie 
mogla pogodzić się z klęską hitleryzmu. 
I może groza wojny bakteriologicznej­
którą szykowano światu, ostudzi tych 
wszystkich, którzy zbyt ciepło myślą 

dziś jeszcze o Niemcach i dla których 
wszystko jest - o key! 

JESTEŚMY CZUJNI 
Nasze położenie geopolityczne, nasze 

wiekowe doświadczenia i tragiczne lata 
ostatniej wojny - nie pozwalają nam 
zamykać oczu na to co w Niemczech w 
-chwili obecnej się dzieje i nie pozwalaj4 
nar.1 na bierne przyglądanie się czy ob­
serwowanie wypadków wtedy, kiedy de­
cydować się będzie przyszłość naszego 
sąsiada, 

Dlatego tak zdecydowanie domagamy 
się wraz z innymi mniejszymi państwa­
mi, które doświadczyły barbarzyństw nie­
mieckich, by nasze uwagi i nasze doś­
wiadczenia - były brane przy precyzo­
waniu : ustalaniu traktatu pokojowego 
z Niemcami, dlatego domagamy się 

współudziału w obradach mającej się 
rozpocząć za kilka dni konferencji i dla. 
tego uważamy za słuszne i za jedynie 
wskazane, by traktat ten był podpisany 
nie gdzie indziej, a w stolicy naszego 
kraju - w Warszawie. 

KSIĄŻKI NADESŁANE. 

Jerzy Kreiner, Wrażliwość u zwierząt 
i roślin. Biblioteczka Przyrodnicza nr i 
Nakład Księgarni Stefana Kamit1skiego 
Kraków. Str. 88, cena zł. I 50. 

Ludwik Tyrowicz, Liternictwo w re­
klamie. Str. 90, wyd. II cena zł. 150. 
Nakład Księgarni St. Kamit1skiego, Kra­
ków. 

Z. Starowieyska-Morstinowa, Kabala 
Historii.Str. 280, cena zł. 420. - N-a-
kład: Spółdzielni „Nauka i Sztuka" 
i Księgarni St. Kamińskiego, Krafów. 

Zbliżającą się Konferencję społeczeń• 
stwo polskie będzie obserwowało bacznie 
bo jest w nas świadomość, że od jej wy• 
ników zależeć będzie nie- tylko las nasz, 
naszego kraju, i przyszłych polskich po• 
koleń - ale zależeć będą w poważnym 
stopniu losy przyszłości Europy i świata. 

Za tydzień rozpocznie się Konferen• 
cja. Główni aktorzy - wybierają się jut 
do Moskwy. Za tydzień - oczy całego 
świata zwrócą się w tamtą stronę. 

SUBTELNY ?OLICZEK 
W procesie norymberskim - między 

innymi zbrodniarzami wojennymi znajdo. 
wał się Papen. 

Trybunał - uniewinnił go. Nie jedno­
głośnie, gdyt przedstawiciel Związku 

Radzieckiego złożył „votum separatum" 
do ogłoszonego wyroku - ale uniewin• 
nil„. 

Obecnie - prasa doniosła, iż von 
Papen został skazany przez sąd niemiec• 
ki na 8 lat ciężkich robót. 

ł gdy człowiek czyta taki lakoniczny 
komunikat o skazaniu Papena - nasu• 
wają mu się pewne refleksje. Bo jak 
to?... Trybunał Międzynarodowy unie• 
winnił go, a sąd n i e m i e c k i wy• 
dał wyrok skazujący? ... 

W Norymberdze był niewinnym, a 
sąd niemiecki uznał go jednak winnym? .• 
Czy to nie jest jednak delikatny poli• 
czek?.:. 

I prostemu człowiekowi wydaje się, 

że jednak - taki że to jednak jest 
swego rodzaju policzek. A komu wymie· 
rzony? ... Komu?„. ·I wtedy znów przypo• 
mina człek sobie, że przeciwko zbyt ła• 

godnemu wyrokowi zaprotestował jedy­
nie przedstawiciel Związku Radzieckiego. 

WIERZYMY 
Wierzymy jednak, że po doświadcze· 

niach, jakich i angłosasi nabyć musieli 
w ciągu tych kilkunastu miesięcy, dzie• 
lących nas od zakończenia wojny - w 
Moskwie glosy tych, którzyby chcieli 
zbyt łagodnie traktować Niemcy i naród 
niemiecki - nie będą glosami decydu· 
ją.cym i. • 

Wierzymy, że 10-ty marca rozpocznie 
nowy okres w porządkowaniu narosłych 
spraw i ustalaniu nowego, lepszego ładu 
w tym· powojennym świecie, że wniesie 
powiev· nowego, świeżego, zdrowego 
wiosennego powietrza do serc i umys­
łów wszystkich ludzi. którvm drogi jest 

pok ó Jl 
ry&. 
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---------------------------------SPRA WJE.Dl.łlWOSC. 
W swoim czasie zwraaliśm)I' Ullllfł 

na niewspółmierność, jlh zac:boctrl ~ 
dzy wyrokami ądowymi w sprawach ..-ze 
ciwko pode)nnym o k01111111izm. ;r w Spr1t­

wach przeciwko oenerowcom. 
•. Ostatnie tygodnie mów przyniosły spo-­
ro materiału, potwierdu,Mcego nasze zda.­
nie, że sądy bardzo wyraziście podkreśla­
ją winf "szkodlwośd 6 państwa", aby 
przeciw~awić działalność kormmisiów z 
jedoej. a endeków z pod znaku ONIR z 
drugiej strony. 

· Byln pa~ spraw ,, kotportai nielega)­
ne j ,,Sztafety'", o przJIRdrinośi do nielie­
galnej NARy, i sprawy te lońayły ~ 
wyrokami p() par~ ~. ~ z u­
wieszeniem A ,;aku r.aqq 11ontrast 
sbnowią wyroki w Sflfawacb llomuni.­

stycznyclr. 
Niedawno w Warszawie odbył się wiel­

ki proces pn:eciwt-o 8 osłrionym o ko­
munmn. Wyrok lączny - 39 f.tt więzie­
nia. Jedna z oskarżonycfr, dziew-czymr ł&­
.tetnia, zamknięta 7ostala w cfomu fDPrll'" 
viy az do chwili dojścia swego do pdno­

fetnośd. 

W połowie hrfeg17 w Równenr shnm 
S~miu mlod'ych korm:misłów na 2, ł, 5 I & 

lat więzienia. 
W słynnym procesie łuckim, pralurafor 

zgfosil apelację, iądając. pacfwyiszenia 
kary skazanym 'komunistom. Wyrok sądu 
w Lucku opiewa! na "ięzienie da rat 
8~miu. l'rokurafar ż~cfa sllazania z artyku­
h.r, przewidującego po 12. f5 laf wi.ęziePlfa. 
oraz karę śmierci. 

„Za obrazę religii" pięciu. cł1fogów z 
pod Równego skazanyefr zostaJo na wię­
złrn~ 

Ta wielka roZnica nile jest łe2r 11rnK'Z~ 
nia. 02ll"t:łczir ona, fe ~ zdaf.r sol'Jie 
S91"awę z tego, kto naprawdę może ngra­
żai dzisiejszemr.r rrsłro.ibwl ~­
Tm falt spofeczny clecydrrje o symfloałcz­
nycfr wręa, omówi<orrytfr wiyfej WJ""• 
kach. 

(Tylfzrer1 fM1otnrlta, nr t5, r. I~ 

o co s.i~ bili 
i o co sie biją 

N"re wiem czemu w tej drwili praypo­
mmiel'f mi się Grecy, którzy ZPJOWD wr tej 
cllrwffi !Jiją się, fym razem pomiędzy sobf, 

Ja!lr długo sięgam pamięci;i (jrery za­
ws:z:e ł»1f się. Jeśi me 'II Tmkami fub Buł­
garami, to pomiędzy sobą. A w staroirf.. 
rrftŚCin Gdyby rrie awantoffiiezy Grecy, 
nie mfefl>yśmr weal'e słarooiyb1ej hi~o­

m. Jeszcze iaonemu Pofafiowi <irm11111r.t1d 
się nie śnił, a Napołeoo nie wiedzia.J na­
wet, gdzie leży Waterloo. kiedy Grecy joi 
'1.'W!'ycięi~ł!i hJb pon~ rdęsli. CudolPlly 
świat sfaroeyfny, ftiedr bogowie ~ro­
wałi i tłukli się po ziemi, jak Lodrle, a b-

. dzie iJli, jak bogowie w niebie, Grecy na­
~fali śzczękiem oi-.ęża i tumultem. wo-

& 

PRZY PO 
jerrnym i wcale się nie a:ziwt~. że A1eJi­
sander Wielki, chociaż. był Grekiem; qie 
przyrnawal się do tego i podpisywał się 

na roz.kazach r na wek-slia~h Macedoń­

ski. 
I o co się bili Stary mąż miał ładną, 

chociaż już nie pierwszej młodości fonę, 
którą porwał młody, przystojny, a:1e nie­
dorozwini'ęty Parys. Irmy Menefaus ezy 
Menelik ręce !>y zacieraf z ractości, urżnął­
by się z uciet'hy, a młodemu durniowi w 
sposób óyskretny dal jeszcze paręset zło­

tych, żeby Ją jaknajcfalej wywiózł. A eo 
robi Menelaus. Wojnę wypowiada, oblega 
Troję, a polem Homer też nie ma nic lep-

szego do roboty, tylko opisuje to wszy­
stko wierszami, a my i nasze dzieci mu­
simy tego na pamięć >ię uczyć. 

Gdyby dzisiaj każdy rogacz w roozaju 
Menelausa wojną odpowiadał na przypra­
,wienie MU rogów, to .. . rychło pozbylibyś­
my się bezrobocia, gdyż polowa ludzkoś­

ci zginęłaby w krwawych zmaganiach. 
O ro dzisiaj walczą Grecy z Grekami. 

O co walczy flota powietrzna z flotą ffi()f­

ską. Nie wiem, prawdopodobnie o flotę 

brzęczącą. To pewne, że nie o Pięll:oą He. 
\enę. 

(Tydzień Robotnika Nr 14, r. 1935) 

Pół miliona ludzi musi dostaf prac~ 
łthie wiiosna. Wraz :ii deplem powsfa· 

je możność :rorganbowania szerokich ro­
bót pabłicmycb. a prus.zł.odzie słać 

rnon łyłko fiezracfność rądz:ąc:ydJ i obo­
j~ć posiadaczy na zł'! ~ be:zrolloł­

nych. 
Tf obokłność musi przełamać klasa 

robotnicza swym decydowanym nacis­
kiem. Gdy ludńie wzRGr nie przema­
wia,M. niediaj prumówi wDllr:zona oti· 
nia robotnicza.. Proletariat nie może pa­
trni spokoj.liie jak je.go połowa, skua.­
na na po ołot kooanie z. gle4.u, osuwa 
s~ w Y.Uegi llłdzy i gme. NN:. moie 
palneć. spokojnie • nie patrz.y. Manifest 
Narady Dełegaiów ~obotniuyth. wyraD­
j~ myśli 11» ty~ rohobiików stolicy 
dał dobitny wyraz żądaniom klasy roblłt­
~j ,.. tym zakn:sie.. 

w szastym rok.o kryzys.u klasa robot-

nicza nie da sit już uspokoii gadaniną o 
Funduszu Pracy i jakichś tam nędznych 
robótkach dla kilku tysitcY ludzi. tu cho­
dzi przynajnmiej o pół miliona. Tak jest. 
Pół miliona bezrobotnych trzeba za.trud­
ni(. w tym sezonie robót publicznych. 

Do jlkiej pracy zużyć siły tych setek 
ty~cy robotników. Plany ą dawno przy­
gotowane w Ministerstwie Robót Pub~ic::z.­

nych. Trzeba je tylko wydobyć z kurzu 
archiwów. Mieszkania, szkoły, drogi, rze• 
ki - wszystko to czeka na planowe bu­
downictwo i regulację. Roboty jest dosyt. 

w tym kraju. 
To drisiaj centralna sprawa całego 

żyda polskiego. Tu nie może być żad­

nych wykrftów i zasłaniania s~ trudnoś-­

ciami. Bezrobotni muszą dosłać pracę. 

Wszystko musi ustąpić wobec tego zada­
nia. 

Pany też giną 
bo tak drce WJdawnictwo państwowe 

Każck! dzie1:ko z.na pięlrny wierszyk 
K00-0pnickiej p.t. .,.A iak p06Z.eill ~ól na 
wainęu -· Treść. lego wief'szyka jest jasna. 

Na wojnie król. się. dekuje, słucha najwy­
żej dźwięku złotych surm. Chlopcy giną. 

a chwała zwycięstwa ota<.'za króla. Król 
zdrowo wraca na zamek. dz.wony radośnie 
biją. A chłopu trzeba wykopać dól. 

Rzecz oczywisfa, że filie ujęcie spra­
wy nie podoba si~ sferom pańsfwowo­

twórcz.ym. Ta !ei postanowiono Konop­
nicką poprawić. Nakfadem Państw. Wy­

dawnictwa K.siłiek Szkoioych. w kuralo.. 
rium lwowskiego okręgu szkofnego, uka­

zał się „Spiewoii dl.a młodlleiy szkolnej" 

w -układzie p. ~-t. żukowskiego.. S.wially 
autor :amieszcza w zbiorku pioseotę , p.L 

„Stach" słowa K.ooopoictiej. ,,.Poprave&­
iest tam sporo. K.illta. przytaczamy. Ko­
nopnicka napisafa:~ 

. A na wojnie świszczą kule, 
Lud się wali, jako snopy, 
A najdz.ielniej biją króle, 
A najgęściej giną chłopy. 

P. żukowski uś tak poprawił tt 1wrołk~: 
A na wojnie świszczą ku!e. 
Lud się wali jako snopy, 
Wszęózie jęki, wszędzie bó\e, 
Giną pany. giną c.hlopy. 

PopsawkL- drobna, króle przestali bK. Pa-­
ny zaczęli ginąć.. 

Zamiast zwrotu: „Stach śmiertelną. do­
stał ranę, król aa zamek wraca zdrowy"• 
p. żukowski pisze: 

Stach śmiertelną dostał ranę, 

Gdy pułk jego wracał zdrowy. 
Pozatem wszędzie zniknął wyraz chłop,; 

a pozostał tylko Stach.. 
Czy nie prościej byfoby skonfiskowaa 

wiersz. nii fałszować go. i to tak nie-: 
u.dołnie-

(Tydzień R.obotnika, nr 14, r. 1935) 



NA SZEROKIM SWIECJE 
Pomimo szalejącego terroru w Austrii, 

nielegalne partie: socjalistyczna i komu­
nistyczna wydały odezwy w spraw;e 
przyjścia z pomocą walczącemu ludowi 
Hiszpanii. Pierwsze 1000 szylingów zo­
staly już wysiane do Hiszpanii. 

* ** Na konferencji przywódców Heimweh-
ry, w dolnej Austrii. przyjęto rezolucję, 

w której czytamy, że organizacja Heim­
wehry walczyła i walczyć będzie, aż do 
zwycięstwa faszyzmu. 

** * Jak donosi „SuncJay Chrooicłe" w Du· 
blinie (Irlandia) faszyści rekrutują ochot­
ników do armii gen. Franco. Rekrutacja 

odbywa się przeważnie wśród irlandz­
kich faszystów t. zw. „z.iekmych koszuf" 
gen. O'Duffy. 

** * W ąudapeszcie .aresztowano i pociąg-

ni ęto do odpowiedzialności karnej 8 osób 
za... śpiewanie ,.Międzyoarooó1111kr. 

** * Dnia 15 sierpnia rb. w mieście Ouseo-
buro (stan Kentucky) został powieszony 
młody murzyn. Egzekucję wykouala ko­
bieta szeryf (burmistrz) p. Thompson. 

** * Wódz rumuńskich antysemitów Okta-
wian Haga wy jechał do 8erfina,, gdzie 
był przyjęty przez Hitlera 

(„Lodzianin"', sierpień 1006 r.) 

O czem radzi Senat . 
Co mówią w Sejtnie 

Po przejściu rrzez Sejm, projekt bu­
dżetu na r. 1935-36 powędrował do Sena­
tu. Tu również zastosowano lę samą me­
todę, co w Sejmie: wprowadzono kontyn­
genty czasu dla poszczególnych klubów, 
zależnie od ilości senatorów. Klubowi PPS 
przypadło raptem 100 minut na omówienie 
całego budżetu. 

Na wstępie Senat uczcił przez powsta­
nie zmarłego sen. low. Limanowskiego. 

PRZYTULKI I POŻYCZKA 

Zainteresowanie izby skupiło się prze­
de wszystkim około przemówienia pre­
miera Kozłowskiego, który omówił proje-
kty rządu na bieżący k budżetowy. 

Pan premier przyznał, że stan gospo­
darczy wsi jest rozpaczliwy: 

„Stan jest taki, że złotówka na wsi 
jest ino~ złotó 'ką, niż w mieście. Zło· 

łówka na wsi - to duży pieniądz.. Dzieje 
się to wskutek spadku cen wytworów rol­
nictwa. za tym spaókiem cen nie podą· 
żyły jednak świadczenia pieniężno-gotów­
kowe naszej wsi Niskie ceny rolnicze, a 
sztywne świadczenia rolnictwa mają, jako 
swe następstwo, wzmożoną podaż. Jest to 
jednak podaż głodowa, wywołana zmniej· 
szeniem konsumcji wewnętrznej samego 
rolnictwa". 

Kilkakrotnie powtórzył p. premier has­
ło: frontem do wsi i dodał jeszcze parę 
słów o „widmie bezrobotnego". 

Potem óopiero p. premier zapowiedział. 
jakie podarki dla świata pracy ukrył w 
zanadrzu. Wszystko or-zywiście w imię 

oszczędności. 

Pierwszy podarek - to t. ZVf. reforma 
ubezpieczeń społecznych. Na ubezpiecze· 
niu od chorób rząd chce zaoszczędzić 

przeszło 25 milionów złotych rocznie. Na 
wsi rząd wogóle skasuje ubezpieczenia 
społeczne. Natomiast wspomniał p. pre· 

mier o potrzebie bud()wania przytułków 

dla starców i kalek. 
Drugi podarek - to nowa pożyczka 

wewnętrzna p. n. „inwestycyjaa'" na su­
mę 150 milionów złotych. o której wyku­
pienie rząd zwróci się do spoleczeósłwa 
zgodnie z zasadą, że w Polsce „wola oby­
wateli jest wolą państwa. a wola państwa 
- wolą obywateli", a to dlatego, ii óOwa 

Konstytucja BB przewiduje silnego prezy­
denta i mocny rząd. 

POBOR REKRUTA 
Jak corocznie, przedstawiono Sejmowi 

do uchwalenia ustawę o poborze rekruta. 
Za ustawą tą głosowały prawie wszyst­
kie kluby sejmowe. Przeciwko głosowali 

komuniści i PPS. Przed głosowaniem poseł 

L SJedmiski złożył imieniem PPS nastę­
pu jłce oświadczenie: 

..Polska ,Partia Soc jałistyczoa stała za­
wsze i słoi nadal na sł.anowbku obro­
ny oiepoclległo.ści kra jlL Nie byłoby lep­
szej gwarancji tej obrony, nii bezpoś­
rednie związanie losów Państwa Pol­
skiego z masami pracującymi. nii obję­
cie pn.ez nie pełnej odpowiedzialnośd 

za wolność. za prawo i za przyszlośC 
społeczeństwa. 

AJe w warunkach dz.isiejszej ue­
czywistoSci polskiej głosowanie nasze 
za poborem rekruta byłoby pośredoiem 
wyrażeniem zaufania dla całego systemu 
rzłdzenia. dla jego polityki zagranicz­
nej i wewnętrznej. Tego zaufania nie 
mamy. I dlatego wyci.tgając wnioski 

. logiczne z naszej zasadniczej podstawy 
wobec sysłemo rządzenia i z faktu. ie 
głosowaliśmy przeciw calo.ści budżetu, 
glosujemy konsekwentnie rowmez 
przeciwko ustawie o poborze reJrruia" 
W senacie wszystkie kluby z wyjął· 

kiem PPS. głosowały za tą ustawą. 
(Tydzień Robotnika, nr 14, r. 1935) 

~----------------------------'"""! 
Wice-marszałek 

YIJrzutony z BB 
„Tydzień Robotnika" wydruk<>wał przed 

Ulm micsqaoj utybd (,.Zidone koszu. 
St i ~ afecy"),, w którym ujawnił kil· 
b drastycznych sz.czegółów z działalno­

ści Zwi.pliu .MłodDeiy Ludowej (t.zw. 
ll'ielooe koszullul. na którego a.de stał 

1l'iccmuSulek Sejmu. sanacyjny poseł Ka· 
rui Polakiewia. 

Przed paru dniami urDdy nasze zo­
sbly pobrienlmne prz.e:z insłyłuck. której 
o OfO.ZYcy)lość zgoła pospuć nie można: 
pruz prezydium BB. otói prezydium BB. 
amaJD. i• nie moie wspólpncować dalej 
z p. Polakiewicz.c:in, ~ go z klubu 
i ;no motywy swego posłftlowania po· 

dalD m•lność ,_ wicemarualka w 
DeloookOSDAo11J111 Z1ri.pku. 
~ja prezydima BB opiera się na 

onecumu ądu oliywałelsldego. Orzecze. 
nie to demaskuje metody dDałania sa· 
nacy)lych orgaohacyj. 

Sanacyjna propapnda na łeftnie mło· 
łł.zieiy wiejskiej o6ywala ~ za pośred­
nic:lwem ••ócb orguiDc:Jj. Jedna z nich 
to Zwip.d MWzieiy Ludowej, dawniej 
fli.duló•b „Piasta•. a boga to Central· 
DJ z~ MWzieiy W'1ejskiej, •awniej 
pomsłaiłą poll wplywuni „Wyzwolenia". 
W ..,._.. tych orguiDcjada sanacja zro 
llila nr.damy i z:achowu.Rc llaWlą firmę 

agitowała za pmajiuf9wf ideologią. 
Oprócz tego, 'konserwatyści z Janu­

s7.Cl!U bdziwiftem na a.ele .zaczęli tworzyć 
jesKR jeden związek, ale to już się nie 
powiodło, więc dali spokój. Na placu zosta­
ły dwa związki i zaraz zaczęły z sobą 

wojować nie na żarty. Jak głosi orzecze­
nie, p. Polakiewicz „urabiał opinię o 
CZM W, jako organizacji nielojalnej poli· 
tyc:mie, przy~ poszczie«ólnych dzia· 
laczy m swojej orguiDcj zapomoą - ,. 
dsb atlministracj politycznej i szkolnej, 
powierzał powaioe sbnowisb organiza­
cyjne osobom. które bezwJ:Rdnie •ys· 
kwalilikowal dopóki lryly w CZMW" i td. 

Dodać naleiy. ie góry (m. in. obecny 
miI.isłer Kościalkowsb1 domagały s~ połą· 
cuoia odbydwu orpniz:acyj, a nawet wy­
delegowały do tego celu kilb osób z mar­
gnlq wldopOlskim i hnllił Itac:zyńsldm 
na a.de. Do porommienia jednak nie do· 

sdo. 
To poiJyłow.ało wodzów BB. No i wy. 

bi p. ~ ze swego klubu. Na­
tomiast ąd behedi UD13ł u bezpodsb w­
ne Dl'Dlły. jakolty p. Polakiewicz zmieniał 
swe przekonania. bo .zawsze był wierny 
ideologii marsz.. Piłsudskiego. Warto dotłać 
ie p. Polakiewicz na początbt był w 
.,P"laide„, potem w ł.zw _ „Jedności t..urlo­
wer •. potem „ „wyr.wotemtl'. potem w 
~l(hdiie Pacy"", potem w BB i w ,,zielo• 
nych Koszuł.kacb", teraz na zielonej traw. 
ce. A wszystko zgodnie z ideo1ogią mar• 

szalka ... 
(Tydzień Robotnika, nr 12, r. 1935) 
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Jugosławia. Ruiny zamku cesarza Diokleciana 

w Splicie 

, 
Palestyna je<t . c::> ,..'.e r·:!":':t"m Z? " ? '!': ',.., r·· ; ··''! '.!0. w~chodu. Oto policja angfoł­

sila ro:.:J.1~.:za uczestników ~c;„onstracji ulicznej w Jaffie. 

A tego znacie? .. Nazwl 
było W (I 

To Bór - Komorowski 
von-



la Niemiec, urzędującej w Berlinie. 

nie na l(onfcrencji Mosłtiewsldej. 

s Jego często powtarzane 
Fischera. 

1v odze do kwatery gen. 
i Bacha. 

-• 

Proces Fischera i wspó~low:irzyszy - dob!ega koń~ 
ca. 3 lubgo zostanie og".oszony wyrok. Trzeba bę­

dzie ponieść knrę za popełnione :ibrounie. 

Katastrofa tego transportowca amerykańskiego - nie pociągnę!# 11a szczęście 
ofiar w ludziach. Od 1 stycznia zanotowano około 60 katastrof samolotow:y ... 11. 
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NASZ KO RS 9) 

Drulqi jemy w tym numerze nowy fragment popularnej 

książki. w ramaCh konkursu ,,Pobudki" . 
Aby wziąć udział w konkursie i mieć szanse na zdoby­

cie nagrody - należy przypomnieć sobi.e autora i tytuł 
książki. ~ której fragment został zaczerpnięty. Rozwiązanie 
(konkursu nr. 9) należy nadesłać do Redakc-ji ,,Pobmiki" naj­
później do dnia 16 marca 19(7 r. 

Wśród uczestników konkursu. którzy nadeślą trafne 
rozwiązania. będziemy rozlosowywać każdoraizowo trzy 

nagrody książkowe. 

Wspólna podróż trwała niespodziewanie długo, bo aż do 
października 1849 roku, P"'m~tasz Katz, nieząomniany przy­

jacielu? P~ te· długie marsze na spiekocie, kiedy piliśmy 
wodę z kałuiy, allo ten pochód przez bagno, w którym zamo­
czyliśmy bdunki, an.o te noclegi w lasach i na polach, kiedy 
jeden drugiemu spychał głow~ z tornistra i ukradkiem ściągał 

płaszcz. sluż'łcy z:a ~ kołdrt?-
A P"'Dritbsz tarte karłoDe ze slmmą. które ugotowammy 

we czterech w sekRcie pned całym oddziahm> Tylem razy jaclal 

od tej pory brłofle, ale Ddne nie smakowały mi tak, jak wów­
czas. Jeszcu tł:zi:ś czak ich zapach, ciepło JłU'J buchaAceJ 
z gamb, i willą deltie. Katz. jak IBa niełracalia czasu mówi­
łeś pacien, jaAś brło8e i upalałeś fa~ z ogniska. 

Ej! Katz. jeże& w aieliie Die ma ~j piechoty i tar­
tych brtołli. Jiepubzdmś ~ bm peśfieszyL 

A pamifbsz jmeralrą liłWf, m której zawsa wzllydaa­
łiśmy edpoczywaRC po ~j słrzelaninie? Ja IMt nawet 
w grobie jej nie upo.IWlę, ~ jeżeli kedyś zapyi.t mnie Pan Bóg: 
po com żył na świecie?_ po to - odpowiem, .a.ieby trafić na 
jeden taki dzień. Ty tylk.o rozumiesz mnie, l(atz, bośmy to obaj 
widzieli. A niby na razie wydawało się - nic ..• 

Na półtorej doby przed tym skupiła się nasza brygada pod 
jakąś wsią węgierską, której nazwy nie P.amiętam. Fetowali nas 
aż milo. W winie co prawda nie osobliwszym, można się było 

myć, a wiepr.zow.ina i papryk.i. już nam tak zbrzydły, że czło­
wiek nie ~ do ust tego paskudztwa, gdyby, rozumie si~ 
miał co innego A jab mmyb, & jakie dziewucbyL. Cyganie 

doskonale grają. a bida -~ istny proch. ~ sif ich, 
bestyjek, wszysWego ze llwachieśria, a jednak zrobiło sif tak 
goqco, że nasi zakJufi i zar'łl>al trzech chlopów, a chłopi zabili 
nam drągami hmara. 

I Bóg 11ie. czym skoóayłaby się tak pięknie rozpoczęta 

zabawa, gdyby w chwili na~kszego tumultu, nie zajechał do 
sztabu szlachcic czwórą koni okrytych pianą. W kilka minut 
później ro'ZesUa ~ po wojsku wieść, że w pobiżu znajdują się 
wielkie masy Ausbiaków. Zatrąbiono do porządku, tuncit 
ucichł, Węgiuki znikły, a w szeregach zaczęto szeptać o jene­
ralnej bitwie.. 

- Nareszcie!_ - powiedzi.aleś do mnie. 
Tej samej nocy posunęliśmy sif o milę naprzód. w ciągu 

następnego dnia znowu o milę. Co la1b godzin. a później nawet 
co g~· przylatywały szWety. Było to dowodem ie w pobliżu 
znajduje się nasz sztab korpuśny i że zanosi się na coś grube.go. 

.Tej nocy spaliśmy na gołym polu, nie stawiając nawet 
w kozły broni. Zaś skoro świt ruszyliśmy naprzód: szwadron 
kaw~ńi z d\Toma lekkimi amułami, potem nasz baUlioh, a po­
tem cała brygada z artylerią i furgonami, mając srme patrole po 
bokach. Sztafety przylatywały ' już co pół godziny. 

Gdy weszło słońce, zobaczy&śmy przy gościńcu pierwsze 
ślady nieprzyjaciek resztki słomy, wytlone ogniska, budynki 
rozebrane na op.al. Nastwrue coraz częściej zaczęliśmy spotykać 
uciekających: szlachtę z rodzinami, duchownych rozmaitych 
wyznań, w końcu - chłopow i cyganów. Na wszystkich twa­
rzach mal<'wała się trwoga; prawie każdy coś wykrzykiwał po 
w~giersku, wskazitjąc rękoma ~a siebie. 

l (l 

Była blisko siódma, kiedy w stronie południowo-zachodniej 
huknął strzał armatni. Po szeregach przeleciał szmer. 

- Oho! zaczyna się„. 

- Nie, to sygnał... 

Padły znowu dwa strzały i znowu dwa. Jadący przed nami 
szwadron zatrzymał się; dwie annaty i dwa jaszczyki galopem 
popędziły naprzód, . kilku jezdnych pocwałowało na najbliższe 

wzgórza. Stanęliśmy - i przez chwilę zaległa taka cisza, że 
słychać było tętent siwej klaczy dopędzającego nas adiutanta. 
Przeleciała mimo, do huzarów, dysząc i prawie dotykając brzu­
chem ziemi. 

Tym razem odezwało się bliżej i dalej kilkanaście annat; 
każdy strzał można było odróżnić. 

- Macają dystans! - odezwał się stary nasz major. 
Staliśmy na wzniesionym miejscu, skąd widać było idącą 

za nami brygadę. Zaznaczał ją rudy obłok kurzu, ciągnący się 

wzdłuż gościńca ze dwie albo trzy wiorsty. 
- Straszna masa wojsk! - szepnąłem. - Gdzie si~ to 

pomieści!_ 

Odezwały się łr'łbki i nasz batalion rozłamał się na cztery 
kompanie, uszykowane kolumnami obok siebie. Pierwsze plu­
tony wysunęły sit naprzód, my zostaliśmy w tyle. Odwróciłem 
głowę i zobaczyłem, ie od głównego korpusu oddzieliły się 

jeszcze dwa bataliony, zeszły z gościńca i biegły ~em przez 
pola, jeden na prawo od nas, drugi na lewo. W mały kwadrans 
zrównały sit z nami, przez drugi kwadrans wypoczęły -
ruszyliśmy trzema batalionami naprzód, noga za nogą. 

Zepchnięto nas z gościńca, którym w kilka minut później 
przejechały wolnym kłuseni dwa szwadrony huzarów i cztery 

armaty, z należącymi do nich jaszczykami. Idący za mną 

w szeregu poczęi żegnać się: „W imię Ojca i Syna". -
Ten i ów popił z manierki. 

Na lewo od ·nas huk wzmagał się: pojedyńczych strzałów 

już nie można było odróżnić. Nagle krzyknięto w przednich 
szeregach: 

- Piechota!._ piechota! ..• 
Machinalnie schwyciłem karabin na tuj myśląc, ie poka­

zali się Austriacy. Ale przed nami oprócz wzgórza i rzadkich 
krzaków, nie było nic. Natomiast, na tle grzmotu armat, 
który prawie przestawał nas interesować, usłyszałem jakiś 

trzask, podobny do rzęsistego deszczu, tylko o wiele 
potężniejszy. 

- Bitwa!... zawołał ktoś na froncie przeciągłym 

głosem. 

Uczułem, że mi na chwilę serce bić przestało, nie ze stra­
chu, ale jakby w odpowiedzi na ten wyraz, który od d:riecłfi­

stwa robił na mnie ·dziwnie wrażenie. 
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i 5 ZJEDNOCZEŃ i~~~~ i :c TAKA SOBIE BAJK.„ 

..,;!!i~!!i:c..~.. DUfK[JI 'KUMUtU MIUUOW[~O ~!!i~ci ::[~~~~~~::2:;~~~::~~:~ 
-.': m. Łodzi, ul. Piotrkowska 51 ~·~ t0 długometrażowych filmów, od kręce­

nia których wykręcał się jak mógł, na-

:C ~~ kręcił w ciągu dwu lat aż •• jeden i ten 

~~ d k · ił~ jeden okropnie rozczarował obywateli 
~•- pro u u1e: :-t ~ tego zaczarowanego królestwa, w któ-

i.~ „, rym żył i był ten ,.Film". 

łą ZJEDNOCZENIE (ffEłtl[ZHE: ~'!. Co innego, żeby oddać ,,prawdziwą 
ł) ,~ prawdę", to wspomnieć również należy, 
~ iż nakręcił kilka, a może i kilkanaście 
~,~ proszki do prania, do czyszczenia metali, ciekstrynę, klej do skóry, 
~'-!!. filmów krótkometrtiowych, z których 
- ~ proszki do zębów, ·puder, pastę do obuw~. szkło wodne, środki 
i'A'i jeden został nagrodzony nawet na mię• 
~•ta c-hemiczne dla przemysłu włókienniczego (szpika i hygrolit). d 
~C zynarodowym pokazie. 
;, '11! l miał ten „Film" bardzo dobre serce. 

~'f ZJfDNQ(ZfNlf PAPIERNICZO· DRZEWNE: "'i~ A w zaczarowanym królest;-iie - żyli „-. sobie tacy b:u-dzo, bardzo biedni ludzie, 

*' ! 
pudełka tekturowe i torby papierowe. którzy nawet nie tyl.k.o na chleb, ale na 

„ a wód.kę pieniędzy nie 111ie.li i którzy no-
„ ~ ;J;. li 

;§i„ ZJEDNOCZEMIE WŁÓKIENNICZE: !:~; si~ ~;:„ -ni:te:~~v. patrzeć na ich 
~ nęUę. Nie mógł ,atrzeć i pewneg() dnia 

~ 
9'~ materiały ubraniowe, sukienkowe i płaszcwwe (bez wełny i 30%), „~ zawołał jednego, innego dnia - drugie· 
.; tkaniny bawełniane, surowe, bielone, drukowane, (flanela, pod- Z go i obiecał biednym literatom, że im 

;f; szewka, bieliźniane, prześciera<llowe, surówka, drelich, kreton, ~ pomoże. Zeby mogli i wódę pić i za-

~f materacowy, chustki, ręczniki frotowe). Bawełniczki do cerowania, ~ gryźć pod tę wooę też przyzwoicie. 

!~ ~ończo~hy, patentki, ~k~rpety1 bieł~znę d~k~, swetry damskie i Powiedział: ja jestem „Film" - a wy 
e;ł~ I męskie, artykuły dz1ecmne, szaliki. Wstązlu Jedwabne, rypsowe literaci? Ja ~ce - a wy piszecie! Ja 
ł'f i taftowe, ramiączka do bielizny. mam pieniądze, a wam te ... eści pafł 

Zjednoczenie farbuje przędzę i odpadki 00 koł-0ry trwałe me. l tysięcy miesięcznie, które w tej chwiR 
trwale. z zarafJiacie - . tez nie wystarczy! Napisz-

ZjednoC'Zenie dysponuje skręcalniami przędzy. . i!!i„ cie więc jakiś scemrńrrsz! Wszyst1<o 
jedno - jalf! żeby tytko był! A ja -

zapłacę! · 

ZJEDllOCZEłllt BUDOWLANO-DRZEWNE: Literaci napisali „Fifm" zapłacił -•„. 
trzy dziurki w nosie i skoń~o się. 

I! prodńkuje wszelkiego rodzaju meble od zwykłych do luksusowych, 
szczotki, wyroby włosiane, parasolki, wszelkie izolacje (ciepło 

i zimnochronne). i 
~ 

i ZJED!'!~~;~~~~~~~1~: _.,.w wM-. -

9 micz.nego, farbiarskiego, drukarskiego, młyńskiego i dla eelów 
ł!ł specjalnych, maszyny i przyrządy piekarsko-cukiernicze, betoniar-
& ki, wózki transportowe, drezyny kolejowe. Rytowanie i modelowa-
:; nie wzorów do druku na tkamnach. Kotty parowe do gotowania 

i 
potraw, termosy. Sprężyny. l(asetki żelazne, łańcuchy. Odlewy 
k<>lorowe. Nacinanie pilników. Naprawa kas pancernych. 

"' 
Towary wytwarzane przez Dyrekcję Prr.emysłu Miejscowego Sł wy­

sokiej jakości i Dyrekcja stale dąty do ulepszania i zwitkszania swej 

I
„:„ ł to jest cata hajb. J\Je że każda 

bajka musi rmec jakiś morał, a my 
chcemy wiedzieć dlaczego frr1żą między 

ludźmi takie bajki bez moraiu, zapytu· 
jemy „Film Polski"; -

I 
~ 

a) Czy pnnrq jest, ie zamawl 
i zakupił ll scemriu.szy, które 
nigdy nie zostaną zreatfz.owane. 
Tak C2Y nie. 

łt) Jeśfi tall - to od keto. il.e dla­
czego t- za ile?-. 

c) Czy ,,Film Polski'' zatru&naa „do- . 
rHcitw łitendiich", kron:y kwa· 
lifiku_i:t scenariusze. Tak. czy 
nie? ... 

d) Jeśli tak - te iht ł tei - za ile 
i C9 enł r~ ..• i p~odukcji. · 

• . . :t: •••••••••••••••••• „.„ •• „ 
ł t. na 4'ziś tyłt. Cukamy cierpiiwie 

na llfl'Rimł ....... ie4:ź.. A g4y .M otrxy• 
mamy, meie ~a.ymy llajll.f tak. hy 

I - .... slńj -al. 
ju. 
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DWIE MALE WADY 

(js) Skromnie, na ostatniej stronie 
„Dziennika Łódzkiego" (nr 45), figuruje 
rysunek, przedstawiający dwie rajcujące 

kumoszki a pod nim taki sobie wier· 
szyk: 

Mała wada. 
Pani Smith i pani Brown 
Wzorem są dla wszystkich żon. 

Choć to są zamożne damy 
po sprawunki chodzą same. 

Jedną tylko wadę mają, 

że gdy razem się spotkają, 

To pół dnia pan Smith i Cohn 
Czekać mogą swoich żon. 

wydaje nam się, że tytulik „MALA 
WADA", nie odpowiada temu miłemu 

wierszykowi. Wydaje nam się, że tytuł 

winien brzmieć-„DWIE Mi\•" WADY". 

Spyta „Dziennik" - dlaczego?... A 

dlatego, że: pu pierwsze - nazwisko pa• 
ni Brown (czytaj - Braun) nie rymuje 
się absolutnie z wyrażem „żon", a po 
drugie - wierszyk nie zawiera wytlum1• 
czenia, jakie stosunki matrymonialne, 
konkubinatowe czy cohnkubinatowe łączą 

panią Brown z panem Cohnem. Bo pani 
Brown też jest żoną pana Cohna, nie· 
prawda .... 

ES IST FALSCH!.. . 

(z) 38 nr „Głosu Robotniczego" w ru• 

1ryce: „Czy wiecie że .. . " przynosi notat· 

cę: 

.. .leningradzkie zakłady odlewni 
czcionek produkują szryfty w szesc· 
dziesięciu językach narodów ZSRR. 

najpierw małe sportowanie: es 
schreibt man - Schrift, nicht - szryft. 
Nicht wa hr? ... A po sprostowaniu pewna 

wątpliwość: czy Związek Radziecki za· 
mieszkuje aż sześćdziesiąt narodów? .•• 
Jakoś nie możemy w to uwierzyć ... 

NOWA SENSACJA 

(js) „Zastrzelili nauczycielkę" 

brzmi tytuł notatki w 49 nr. „Kuriera Po· 
pularnego". 

Z tekstu dowiedzieliśmy się, iż tego 
niecnego czynu dopuściło się dziesięciu 

uczniów jednej z szkól angielskich. Ale 
kiedy przeczytaliśmy dalej, że: 

... zabili z broni palnej nauczyciela 
swego Williama Piotra fieldhous-e, 
lat 21.. .. 

opadły nas pewne wątpliwości. 

Bo o wypadkach przemiany pici sły· 

szel!śmy już nieraz, ale to zwykle kobie• 

ty przeistaczały się w mężczyzn . (Koub­
kova, Smętkówna itd.). Tu jednak zacho· 

dzl przypadek przemiany · w przeciwnym 
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kierunku, gdyż jeżeli zastrzelona nau• 
czycielka nosiła męskie imiona William• 

Piotr, to ... 
Po przeczytaniu całej notatki, redak• 

tor działu „Kwiatuszków" uśmiechnął się 

zaczął śpiewać: 

... czytelnicy się radują, 

„Kurierowi" wyśpiewują: 

hej! korekta! korekta! ... 

ODWAŻNA 

(es) „Głos Wielkopolski", nr. 54, dział 

ogłosze·" 

Panna, lat 36, z braku znajomości 
pragnie zapoznać dobrego męża. 

Oferty „Gł . Wielkopolski" nr 9337. 
Panno!... panno! ... Nie boi się panna, że 

żony tych dobrych mę±ów obedrą pannie 
wszystkie włosy z głowy? .... I - co to 

Konkurs nr 6„ ilością nadesłanych 

rozwiążań, pobił wszystkie dotychczaso­
we konkursy. Było nam nawet przykro 
wyciągać z pośród stosu nadesłanych 
trainych rozwi ązań te trzy, którym przy. 

. padła w ud ziale książkowa nagroda. 
No, ale ::óż... Ilość nagród jest ograni­
czona. Ci wszyscy, których ominęło 

szczc·~ ·i tym ,.,_,m, mo w przy;;złoś-

ci zdobędą nagroaę. v 
Trójka naszych lauteatów - to ..• to­

warzyszki, które, co _jest charakterysty­
c-zne, biorą bardziej żywy udział w na­
szych konkursach niż towarzysze. Czyż· 

by były bardziej oczytane? ... 
Oto ich nazwiska: 
Krystyna Czerwińska, Siedlce, Al. 

P a rtyzantów 62. 
Anna Foland, Lódź, Sarmacka 10. 
Irena Szarwarynówna, Lewicz, Dwor­

cowa 6. 
Tow. Foland proszona ]est o odebra· 

me nagrody w Rea·akcji. Dwie pozostałe 

towarzyszki - proszone są o potwier­
dzenie otrzymanych książek, które wy• 
słaliśmy poleconymi przesyłkami poczto• 

wym i. 
Jakie było poprawne rozwiązanie? ..• 

Pozwolimy sobie na to pytanie odpowie­
dzieć jednym z nadesłanych wierszo­

wanych rezwiązań: 

Wiem, co wyjątek ten w sobie 
_ukrywa 

' 

będzie za dobry mąż, który „zapozna'' 
cię, panno!... Napewno będzie niedobry i 
- nierozsądny! Przecież ty masz - lat 

36! 

LATOWE PŁASZCZE. 

Ten sam numer tego samego pisma 

w tym samym dziale: 

Kupię płaszcz męski przejściowy 

ewtl. latowy także gui:nowy, mary• 

narkę wzgl. ubranie sportowe, tylko 

w dobrym stanie na wysoką figurę, 

akordion. Oferty... itd, 

że są pokoje przejściowe - wiedzie• 
liśmy. Owszem. Ale płaszcze? ..• O tym 

pierwszy raz słyszymy. Tak samo jak 
pierwszy raz słyszymy o płaszczach lato• 

wych także gumowych. I wreszcie, co 
ma znaczyć ten tajemniczy- akordion?.~ 
Może akordeon? ... Ale znów cóż to za 

akordeon, który ma wysoką figurę? ... 
Z łzami w oczach stwierdzamy: tym 

ogłoszeniem „Głos" nas dobił. Napraw· 
dęl... Nie ·możemy go w żaden sposób 

rozgryźć! 

i jaki tytuł nosi dzieło znane: 
ono się „Ogniem i mieczem" 

nazywa, 

przez Sienkiewicza zaś jest 
napisape 

A wię-c - „Ogniem i mieczem '', H. 
·Sienkiewicz. Tak odpowiedziała olbrzymia 
większość „konkursowiczów". Ale byli 

i tacy, którzy twierdzili, iż urywek za· 

czerpnięto z„ . „Potopu" 

** * 
Tak jak Konkurs nr 6 wzbud ził olbrzy­

mie zainteresowanie i, co trzeba stwier­
dzić, był wyjątkowo łatwym do odgad­
nięcia, tak Konkurs nr 5., do którego 

wybraliśmy fragment z „Genealogii te­
raźniejszości" Swiętochowskiego - przy­
niósł nam tylko kilkanaście rozwiązań, z 

. których jedynie 6 było trafnych. 
Drogą losowania nagrody otrzymali: 
F. Krukowska, Lóaź, Krzywa 7. 
R. Swięcicki z Zyrardowa. 
Janina Czarnecka, Lódź, Płocka 4. 
Laureatki zamieszkałe w Lodzi prosi-

my o odbiór nagród w Redakcji. Tow. 
Swięcic-kiego - prosimy o bliższy adres, 
którego brak było na rozwiązaniu. 

** * Tow. Janina K., Jelenia Góra. Dzię· 

kując za list, przesyłamy życzliwą i do• 

brą radę: nie piszcie więcej wierszy! To 
nie prowadzi do niczego dobrego. 

Pow. Komitet PPS w Kwidzyniu. 
Potwierdzamy odbiór listu. 

Pow. Komitet w Dębicy. Przekazałiś· 

my aoministracji. 
Tow. A. R. Nie znamy. 
Tow. M. Mazurek. Łódź. Mimo, iż z 

wycinka nie skorzystamy, prosimy o nas 

nie zapominać. 
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Z ŻYCIA DZIECI 
Ubiegłą niedzielę spędziłam znakomicie. 

to nie w żadnym przybytku rozrywko· 
wym, w żadnej „Lutni", czy „Gongu", 
tylko poprostu w domu. Coprawda nie 
swoim własnym, ale w rodziQnym. 

Czteroletni kuzyn obchodził swoje imie­
niny, na które zaprosił gości, składających 
się przeważnie z rodziny. Listę gości, po­
rządek obrad tudzież menu ustalił sam so­
lenizant. Zwołał w tym celu na kilka dni 
przed uroczystością radę familijną w oso• 
bach ojca i matki i oświadczył im, że w 
zwiąiku ze zbliżają-:ym się dniem jego 
patrona, postanowił wyprawić imieniny i 
preliminuje na ten cel 3 tysiące złotych z 
dyspozycy jno-reprezentacy jnego funduszu 
ojca. Następnie poprosił o numery telefo­
nów osób, które życzył sobie widzieć u 
siebie i osobiście zaprosi! je na imieniny. 
Ojcu i matce oznajmił kategorycznie, że 

zrywa z tradycją ojcowską i, że zabawa 
będzie się odbywała coprawda pod ich 
protektoratem, ale w stylu całkowicie od. 
miennym od dotychczasowego. 

Po pierwsze - dosyć obcych twarzy i ży­
czy sobie spotykać tylko najbliższą rodzi­
ne, t. zn. rodziców rzeczywistych, chrzest· 
nych z żoną i mężem, babkę i jakąś to­
warzyszkę dla siebie. Ponieważ w rodzinie 
nie ma odpowiedniej niech będzie obca. Ale· 
wogóle jest tego zdania, że jeżeli się tra­
ci pieniądze, to niech już lepiej idą na 
pożytek rodziny. 

Po drugie - ustalał dalej solenizant 
- to dosyć tych nocnych posiedzeń, szko­
dliwych dla ducha i ciała. Przy jęcie od.bę­
dzie się w niedzielę od rana. Nocna zaba­
wa wykluczona. 

Po trzecie - oświadczył - wódka 
wyłazi mi już nosem, dlatego będą ·tyl­
ko szlachetne napoje: wino, kompot I 
ewentualnie piwo. Na argument ojca po­
legający na powoływaniu się na epidemię 
grypy przed którą chroni tylko alkohol 
odpowiedział, że zgadza się jedynie na 
dwie małe karafeczki wódki z sokiem i 
na półmisek aspiryny dla wrażliwych go· 
ści. 

Poza tym, jadłospis przy jęcia będzie 

też odrębny od dotychczasowych: kasz· 
ka manna z mlekiem, naleśniki z marme­
ladą i ciastka z owsianki. Z. trudem wy• 
tłumaczyła mu matka, że nie wszyscy 
lubią słodkie rzeczy i trzeba menu roz· 
szerzyć do wędlin. Zgodził się. 

W 
0

edzielę od rana zaczęli schodzić 

się goście z prezentami. Pierwszy przy• 
szedł do rodzonego syna ojciec z trąbką. 

Później babka przyniosła mu tarczę 

strzelniczą i karabin. Ciotka wręczyła mu 
pistolet automatyczny typu EMPI i kil· 
ka zwoi kapiszonów na taśmie. Ojciec 
chrzestny kupił mu poprostu nagan, kil· 
kaset doskonałych naboi I samolot typu 

„Dakota". Pozostali, poza innymi prezen­
tami małoważnymi, przynieśli szablę i 
bagnet. A wszystko to w imię zabezpie­
czenia p~koju w świecie, żeby dziecko 
nauczyło się go należycie cenić i ochra­
niać. 

Wszystko szlo po ruyśli solenizanta. 
Jedno mu się tylko nie udało, a mianowi­
cie . jego własna ~owarzyszka, którą za­
prosiła matka. Miała 18 lat i była bardzo 
dziecinna. Ponieważ syn się nią nie 
chciał zajmować, przez cały czas opieko­
wał się nią ojciec, tym chętniej, że mat­
ka zajęta była kuchnią. 

Po wystrzelaniu nal eżytej ilości na­
bojów przez chrzestnego, który nie 
chciał siąść do śniadania dopóki nie trafi 
w środek tarczy, zabezpieczono się 

błyskawicznie przed grypą, przyczym 
okazało się, że trzeba było zwiększyć 

ilość alkoholu, bo aspiryny zabrakło w 
aptece. Pito zdrowie soleniianta, któremu 
w międzyczasie ciotka musiała czytać no­
we bajki. Po długotrwającym śniadaniu, 

solenizant poszedł spać, ale wszyscy goś­
cie musieli s'ię też położyć, bo dziecko 
nie chciało zasnąć. W rezultacie malec 
wstał wcześniej i trąbką budził pokolei 
wszystkich. W cięższych wypadkach snu 
- używał broni palnej. 

Po obiedzie, babci zachciało się tań­

czyć i wezwała znajomych muzykantów. 
Dziecku bardzo się orkiestra podobała, ale 
nie chciał tańczyć ze swoją partnerką i 
znowu ojciec przez dłuższy czas musiał 

się męciyć zabawianiem panny. Sytuację 

uratował .chrzestny, który zacząl poma­
gać orkiestrie na dziecinnej harmonii, 
w wyniku czego ojciec chciał go za­
strzelić kapiszonami. 

To było sygnałem do rozpoczęcia wla­
·ściwej zabawy czyli ogólnej bitwy, w 
której wzięły udział nawet kobiety. 
Chrzestny wczołgał się pod kredens i 
stamtąd palił z pistoletu. Ojciec usiłował 

mu trafić w oko z karabinu o jednej 
strzale, ale trafił w matkę i strzała się 

złamała. Dziecko zaczęło płakać i prosiło 

o pomoc babkę, która usiłowała wejść 

pod kredens, żeby zbić swego syna­
chrzestnego dziecka. Do babki zaczął 

strzelać wuj z automafu, który się za­
ciął. Chrzestny tymczasem wystrzelił 

wszystkie kapiszony pod. kredensem i nie 
chciał stamtąd wyjść, a kiedy chciał, to 
okazało się, że 11ie może i trzeba go było 
wyciągać. Ostatecznie przy dźwiękach 

trąb i radÓści dziecka wzięto go do nie­
woli. Orkiestra zagrała, „100 lat" i -
jeniec uciekł. Wtedy zaczęto się bawić w 
walkę wręcz i przewrócono ojca soleni­
zanta, wycierając nim wszystkie kurze. 
Syn znowu zaczął płakać i powiedział, ze 
jak nie b~dzie porz;ldku to pownania 

wszystkich dó cholery . Ale goście tak si~ 

bawili, że nie zwracali uwagi na dziecko. 
Dopiero gdy wystrzelali wszystkie na· 
boje i popsuli zabawki, trochę się uci­
szyło. Osta~ei;znie dziecko poszło spać 

·a ojciec poprowadził wszystkich do ..• 
„Gospody Robotniczej" twierdząc, że 

dziecko dzieckiem, ale ojciec prestiżu tra­
cić nie może i tradycja zachowana być 

musi. ZO-TA 

Tęgi mróz dokuczył ludziom. 
Muszą leczyć grypę wódzią. 
Tramwaj grypy nie dostaje, 
a zawiane są tramwaje. 

Choć runęły trony, berła, 
zawsze w cenie będzie perła. 
Ale dzisiaj poławiacze -
nurkują zgoła inaczej. 
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„W mrolbtrll '.J.aszi!an" ~s., 

- •Jowieścią byfej zal<onnicy -
kanmffliillk i.. Ni2 ~ Olila WJhlltr 
re.ram iamilla z. jji. 

Ll(,.a1mij,ll: JllOIJl'-<lzir1n: pieżycilil 

a~czrroiJ ' lit!Jn ~ Alk 

-
ciąg da!sz, ~ 

'ItWa z.a.JJ.Wa.i1Ć,. ie, <ilk.J:es, i105tuJ.a.tU nie. abeimufe żad­
nych poważai-ejszych umartwień, oprócz medi:Js.tatK.u i gram­
_czą_ce j z pierwo.tnQścą prostoty pożyw1e111a, oraz. ncrcneg-o 
wstawania aa mrboień'ttwo. i. ogóln;}'cll niewygód. Pllkuta d~ 
lesna, ~aJ:Iiie. •łosiei:mica, iin:łwdzą w u:żscie z.mrcznie 

póź!i!.Brf. 
Naj,\ll'ięk~ą przylbrość sp-awm mi brak. . . soII. Wszystko 

co się jada w klasz:iwze gotowarre jest bez soli. Wedfug 
zd.a.a.i.a. 1'al:liil'.&!li.tell siJli me- j:es1:: po,~na ~ orgarrizmu, mnł· 
na 9* Wz: m.ilej w:Dęe O!lejść p-:ey i;Kzsrzącłzariu ~a.w . .Test 
tylh zhyt:kia:Do ~·ntlill}m oa IN'fechłani:e smaku. Smal\': 
zaś ~ IR moie me ~}li ciręczonJ jd. inne zmys!y, 
nad' IH'óremi prst'wfl[ si:ę ciermwści ref, gltJCha i arrropna woń 
wytlzielaj-ąca się z „urządzeń sanffarnycfi'". 

U,slaśt o zdrowie 
Wieczorem '10 IiWZ-JhlfcW. do Uamorll!,. obejmująe- w i­

siallanie są ~e4. DIIi\lraŻ.yfam. ie. ~ jej nie za­
wiera ani umywafni, ani miednicy, ani \Wiadra, ani żadnego 

naczynia na woą ~y oo tmIJÓlf rąk. 

N~za,Lutrz rat10 przed. ooat1em się na msą wyraziłam 
przefuiionej JD:ll'łlM-j,uszełr życ~ nm)'Cia- się. pr:nd wyjściem. 
Bylo ID :w.-pełnfe matur:lhP pragmeme. Jedmk siosłr.a Elżbieta 

niemal ~ mnie, adml'Jłc' mmiowę: 

- Z211U. ~się- mnYF· 
Po powtacie. oo ooi =bęła mnie \T mej, nie wspomi­

ndjąc o niczefl'l. NietiErphaśt wzbiera~ we Dmie, gdyż 

sprawa mycia leżaU mi moeoo na sercu. Zawu.e łobiłam 

zimną wodę i od &ie'ł.iiistwa matka przyuczala mnie do za­
chowani,a ciała w czys:Wści. 

Po długich kilku ~zinach, gdy d!a zabicia czasu JtlO­
częłam odczytywać umi~zony mr ściaaie rn:Udad czasu, 
usłyszałłam skrnbaJEDiie. Ilf.o z:ewimęfurzmym d'rzwi~zek sfilylki we 
drzwiach.. JałJJDrz~ m locytum 115!yszałam glo.s, nie IJa­
leżący i~ oo !Jllr:lefoionej m.o'l'ricjmzek. 

- Otwórz ~. si<JSftro. 
· Usłuchałam natychroi:lłSt tego wezwanil i Z!llłtazlam na 

blacie miskę z brachy cynkowej, zawterająą trochę mo.iei 
niż pól litra. Wl'll'fy. I\oło mislti łeż~a :zwinięta tirucina, wilgot­
na ścierlbr, mokra w jed.ta:Jl!Il ro'g!L Widocznie cfopiern 1w ktoś 

używał iej . . . I pxudano ,i<t rrmiie. bym snę nią s-ko[ei posfu­
żyłz. „ Brr . . • Szukai!am -mydła - &1~ by~ go. Nfe byfo 
również dzberrb a wod'l!: mn:msil2!a mi wJSi:a.rczyć ta śmiesz­

na i?!Dlść, ,i,G.ką. zawierała misia. Am1 szcrote<zki do z~bów, ani 
śladt1 iafmego 'lJ tych prze&rotóv. które są. tafc nfeod'z.owne 
dla tmrl'et.y EnbieceJ Trochę wGldy i brudna ścierka - fo byfo 
w~ystk.o.. Msoh:tt.m wSąstko. 

Of'.Jr.eyduJJie i OOunem:e,. j;!ltie mniie ogam~o. f:iylo fak 
wielftfe, że me zaaważył-arn z początku mafego kartom1ro 
z wypisaną ręcznie instrukcią, który pol-0żooo 00ok miski. 

Chwyciłam ga i pabregfatTJ1 oo famJ.7Y, fJy go przeczytać. 
oto d'o3fovrrz ~ il':rsłm.kcii~ 

1-o. Masz. ut® _frzecłJ mimd czaSll na mycie twany 
rąk. Gdy si~ regtrlair:rłh zapub ponownie do drzwi, bez-
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w k~l orze kam1clill'k we 
Frarrc ji. 

OiJCW~clć }e) ool~la ca I ą 
r [ aoc ję i nie :mal.az{ silę llili. t. 
k looy zarzucił a:u.Wlee lyc-h s.l.ó'il 
',l.;a.i;JJS tWQ Lub rul! ścis,lQ.ŚĆ. 

w~dkl< na. ŁQ uy skOO.:Zyiaś,, uy ~. m.a&I. pa:.la.-.ić rnied· 
nicę i zmyv~ \~) na skiyl~ slaiawrie :z.amykają,c. drawiit:Ui.. 

2-o. Masz prawo umyć tytko rp:e i twarz. a nie wolno 
myć iadoej innej części ciaka,. gdyi sbmarioby bi cięikie 
wykroczenie przeciw naszej regufe,. co omaezahlby popełmeoie 
grzednn śmierlełlego. Nie powimJaś więc zdejmować do my­
ciz żadnej c-z.ęści ubrania.. Nie wo!oo ci rówmeź rozpinać 
Upbrra aai zawijać rębwów., 

3-o. owkjU'SZkom, które me. ma_R je'SZcze obriętft:'b 

włosów, _f>ywa poiyczany gneliieó dwl!I l1IZJ' w tyguchii11. Te­
go dnia oczyW'iście wolno nmri~justte 7djąć- czepek, a czas 
mycia się przedfuia o iednt miTI1tfę. 

4-a. W pierwszy czwartek ka:Mego miesiąca będzie cf 
dostzrez:ane sp-ecjalne naczynie, W' ltlórem będziesz: mogfa 
timyć nagi'. ale tyfto stopy, aie zirś fydki i uda, a tern mniej 
mie fsca 'IVSfydl'fwe (I). 

5..o. D~i :1e wzgrędu na konieczność. oóma,irniellia się 

z PO'!WY'ższii illStrnkcją - czas mycia przed!uźa ci się d'o pię· 

ciu mW.ut. 

Nie. clią- powiedzieć_ oo UC:Z.Jndam (>Iegu dni.a.. Nieth 
wystai:ciy-. ie ani razu. prz.ez. cz.a.s megn pobytu w Kauilel&I 
nie. da~lam si.t da. tego oon~"~o w~lti~QI l.aclia. 
Popras.tu nie wycierałam się, co oczywiście- pociągał"11 za ~ 
pi'erz.cluńęcie. i pękanie sk.óiy. 

l pi1B ~ miesięC] mego nowicjatu nie cusałam 
sit iDKzej. jak wlasnemi palcami. co nie było wygcidne z mn­
gi na. to. ~ nieOOcimwe włosy mosły mi ognimnie i spadały 

na szyk w rQZpaa.liwie poplątanych splotach. 

8Jłam już z dziesłęć dni w l{annel.n. gdy parnego dnia 
pocmlam się niezdrową... Zwierayiam się i tem prułoiooej 
nowicjuszek. klóra kazała mi pociać przez okie!W> gars.lkt 
grubych szarp.i i. . . smw:ek.. Go ~ musi.al.am korqsUJ.ć 
z tego urz~dzi!nia. 

Przytoc:zyfam >.vżei artykuł regulamiau mówią,c.y o co· 
miesfęcz.nym myciu nóg prz.ez. nowicjuszki.. Nowicjuszki oo­
szii porrczac.by. Po oblćcz.ynacll kannelit:anki chodzą w drew­
nianych san<fa!ach na hosych nogach.. I wówczas co lydzień 
we c.zwarfek po po!udnfu w refektarzu krasztornym odbywa 
się uroezysta ceremonia myci.a nóg. Zakonnice dzlelą się na 
dwie grlJlly. Kaida z z.akonnie klęka pned inną i myje je,j 
nogi w niecce, a następnie trzykrotnie ie całuje. Póź.niej 

z.mieniają sięc rolami. 

Bicz.owanie 
Powo!i zmieni.al się tryb mego życia. w klasztorze. Sie· 

dząc pewnego dnia wieczorem p<> łrmacji, liczyłam drobne przy­
wil'.eJe, iakfe ściągnęło na mnfe stanowislro nowiejaszki, µo 
odbytym okresie postułah:r. Rekreacja. Książ-Id. :rajęcia wspóf. 
ne, do których miałam być dopuszczona, spacer w ogrodzie 
rdasztornym - wszystko to łagodzi1o hvanJ~ regułę z-afroon. 
S:rdzifarn, ie jeszcze zoo.śniejsze jest życie sióstr profesełt, 
ie po poznaniu zakonnicy, pa stwfenł:mtin jej powołania -i woli, 

amartwienra staj:i się c:i:Jraz ,rr.adsze i muiei ootł'dWe. 
cl c. n. 



O ZABOBONACH, DIABlACH i CZAROWNICACH 
Z a'\,o'bo1'! jest wiaq !mizi g'luJJi\:h. 

Dopó'hi obraca się w sferze wie­
rzt=ń nieszkodliwyc'h, rrroina z nim 

jeszcze wytrz:ymać. Gorzej, ~edy god"tl 
w spokój i życie Bugu ~ueha winnych lu. 
dzi! Wtecry stać Się nmi.e p'i'llg11, krew 
mrl'rżąeą w ŻJ7far'M 

fa;k llyb p.rzez 1ilj111;,,,tvJi.e il:'k.ki z. z..aOOb(j)· 
nelllll,, l!llildMwujiic:fm wiierzy.ć w 1CZ.2row11i­
ce 1 czary. Temu Molochowi p()ŚW.iętGiao 

w ofierze tysiące żyć ludzkich, kobiet 
zwłaszcza, które najczęściej posądzano o 
Cza'!'}' . 

I dotad ludzkość nLe wyoobyla się je­
szcze całkowicie z pod wpływu zaOOb().. 
nu. PC>kii'tu31 cme wciąt w postaci wiary 
w szczęśliwość lub feralność niektórych 
liczb, dni, snów i różnycb .praktyk. na 
których pa'Soi.ylują as\rofogowie i wróż­

bici. Ludzie .światli powinni pod.J;ić walk~ 

nawel z Iymi, pozornie niewinn)'mi oo­
prys'lrami zabobonu, ai. 1fo icl1 callrowife­
go ~ępienia 

WlMU\ W DIAM.J\ 

W i.ar.a w ili.abla i w złe duchy. k.tóre 
sprzeciwiają się woo Boga. .a ludzl 
wodzą na pokuszenie, wspólna by-

ła wszystkim ludom. Według średniowie­

cznych wier=i, tiył di:abtł ~ Pa­
na Boga, potrzebną dla wypróbowywania 
ludzi w wie.-z.e. JU wszy.s!liko m ślriec:ie, 

był i on t.rorem b<lSEim,. kz o paema­
czeniach specjaloy~b.. Kościół straszył 
dzi diahilem i wiacę „ jego isłnielńe llie 
tylko polwiercttał,. ale ją i usilnie podtrą­
mywał. Dow.ody · bliaiia diabla cl.el)lał 

z Pisma Swiętego, jako autorytatywnego 
źródJa.. Ska.ro mówi ~ 111 Ew.angeJilich,, 
ie Chrystus wypędzał diahly z opętanych, 
istmem.ie diabla · u.ie mo,gło ulegae żacillei 
wątp'Ilwaści! Co zda'ln_y byl czynić S.fll 
Bozy, m.usieTi omieć i słudzy 'Koscida. :na 
których p.rzez zes'lanie Dnc-'ha Sw1.ę'tego 

spłynęla moc szczegńLna. a pe1no.nwcm· 
ctwa Piotrowe,. h_yfy hódłem wbiiizy jego 
nas~pców - pap]ezy. 

Cbrysbls 'll3D'a.ał rówriei, że 6epiej 
jest odciąć gorsqcy rzlonek, llliż ll2lllać 

całość na potępienie i na ogień wieczny. 
Słudzy Kościoła tlumaezyli s@hie a następ 
nie i praktykowa'ti 'tę nau'kę -dosfuwnie -
pakuj.at: w ogień ludzi ~op.ętany.c.h", jeże­

li z Slied z2 c-yrn -w riitll t5 aMem nie ml!>glli 
sobie zahlęclami oo~ rady. V'll!Ta w ~­
tanie pnez -diahfa siala s~ p:reyj.ę't~ puw­
szec'hnie '!'n!Wd~, ngrnntowan.-;i 1'fZez a'D­
torytet wiary - lecz j~e ~­
rata ona 'llron do pohmrnycb naiłaiyc 
pr:ael!IOOey ~ ttbvlm rmd ml!g!m. 
w~ w ~'2• ooprow1Iibm w ~ 
k~ji .do .m-y 'W CZll'.'J, ~W!ll°1lów 
i czarownice. 

CZA.ROW< ICE 

D laczegu ~mk szał prze~al!~ 
pra'ktykmabehkid! -z\valił ~ ~m 
ci~iarem prz~irfre = '[roll;ie'.tył 

Proeesy pTZedw'lro -eza1'0wni'lrom zdar.a.­
ły "Się •:fasun'kawo nadkc, -o ~aPMVnicadh 
zaś sfysz.Mo ~ memal nag'l'rii:mnieł 

Przyczyna tego leżała w clirzoeścija.Ii­

sko ... teologiemej oo.eWe ikOOiety, l(IO!Śl:i!Dł 

· naaa.ai, i:Je. ikobiera była ilród!em grmchu · 
pienror@doego.. Przez .q nDstał cilowU 
wypędz-cmy z; raju. Byla więc ik:obie.ta z; rui­

tury niejako istott, .-mmo po-.r.aMw cia 

la, aiisttgo cz.pilL Rozwttania aa temat. 
czy kolMety Sil łlllliimi. Die byl1 flł'friJ· 
We.mi żarte ,leci: barom paważn~b .doaie­
kań śiredmowieemyoh .uczooych". l .r.i.ie­
stety. oo()Ć ilil!l.lfltll tiiM:y .dociec.alt n.ier..az 
do ostatecznych krańców gl~ly LOOz. 
kiej. koirzystali przecież z j)llpmri:a Kaś­

cicĄ a w alkresie twi~ago illł świecie 

noose,nso,, 2mjdovali powszecllliy i?OShJdil 
i wiarę . 

w bulli papieza !noeel'l'tego vm prze. 
-ciwko czarownicom, rozTÓinia si~ wynrz­
nie pojęcie .,ludzi"', oo pojęcia „kohiety'9. 
A slroro glo a Kościoła ur:n:awafa m 
podział. lo cóż dz.iwnegiO, ie na n1h;"t'Y'Ch 
szczeb1ach 'hieor.arc'hiii pozwamo sC!ll?ie ')"a­

trzeć na :kobiety riiema1 jak na 'l'liiec:cys'IE 
bydło? Poddaj;ic więc wymyślnym fuor­
turom czarownice, nie oopusz;t:Zkloo się 

nawet zbrodni na C"7,lawieku, nie ~o 
istot równych sobie, ty"fti;:1:1 •wy10011y '°" 
miGł, yrr:y pomocy t>'OOrego SA"tall IM łat­
wo zashlwmł ~:a ml "lb.!srJe 'tmzkiie. .&­
kiei mw~ a1c oSię ta pałe dla Oiemrle! i 
zwyrodtmiłej rnntnj! WR!ra w ~~"f' 
czarownic, czyli rozpustne orgie z sai­

tall\5.U, wiara w „ez:!lllą msrę'~ ma ttórei 
dO]lllSZCLaĆ !iDę ~ ~ ~1 
befJeCeńsltlw - ~ ustmni llllllllłllodm 
ub~ o pomsttę do nieba! 

„Mt.OT NĄ C'ZARQ11ffłłCE•. 

Wszyst'lcie te, pod pilasz.c-zykiem nligli 
papelriiane zbrodcie, m.i &lg;ie lam 
imalai.ay IipMtie w na~'k:ropmejszej 

ksiflŻCe, jaą liedylmlwie'k wymlła Jifora­
tar&. P.r.zelll)'żs.za una krwfażercz.ą J.an­
taz,A 111.szysłlw. ;c-0 :mmż.e bye w tej t1Izie. 
d~in1e najgmsu>g.o, .a ':lmSi wymowny fcJ· 
tul ,,Malleus ma1efu:amm'". czyli .„M1ol na 
czarownke„. Wysdo "' ckie'lo w r. 1W, 
a "ll'l!łm3m1 ~ byli dwai ~y dri­
chO"li'l!'li: H~ lt1stiroris ii IJ~ S'J'l"ll?!· 
ger. 8'ył 1n mejah ~"\: 11!-a s~ 
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(!1 · ·. RABAN KA 
~~, W barze „Pod Kołderką"' 

r: Nie zachoazilem z powagą odrzekł Kośmidrowicz. - Sia-
1uż dawrio do baru daj Redaktor, i nie rób ceremonii! Po 
kawowego „Pod tern stołówkowem daniu, każdy szanują-
~olderką", ulubio- cy się obywatel obowiązkO\VO powinien 

nego miejsca ze· 

brań prywatnej inicjatywy. · Dopiero 
wczoraj, spotkawszy na Piotrkowskiej 
ob. Męczybułę, dałem się namówić na 
pól czarnej. 

- Nie musi ona być „pół", ani ko­
niecznie „czarna" - zaznaczy! mrużąc 

jeszcze coś niecoś wrąbać w krzyże. 
Policyjnego przepisu obawiać się przy 
tern nie należy, bo białe mięso jest kon· 
stytucy jnie dozwolone! 

oko mistrz wypieku. 
Nie chcę się przechwalać, 

szył mi się niezmiernie i sam 
baru, ob. Jakub Pierożek. 

I spokojna w swym sumieniu komp21-
nia, pałaszowała kotlety, aż się jej uszy 
trzęsły, gęsto zakrapiając jedzenie bia· 
łym winem monopolowej krescencji. 

ale ucie- - Niedobrze Redaktor robisz, od 
wlaśc-iciel mięsnego dania się odkazując - zauwa. 

- Zaniedbuje Redaktor starych zna­
jomych i zakład, o którem podobnież da­
wno już nic nie stajało w prasie! 

- Nie wygłupiaj się Pierożek, tylko 
wal dwa razy po pól czarnej z łososiem! 
o- przerwa! mu Męczybuła. 

Pierożek piorunem napełnił do polo­
wy dwie filiżanki jasnym płynem, o cha­
rakterystycznym ar.omacre P. M. S. - i 
wydobył z pod lady bułki, grubo obłożo­
ne szynką, gdyż dzień był bezmięsny. 

Zdawalo mi się również, że z kuchni za­
latywał wyraźny zapach smażących się 

· wieprzowych kotletów. Ale omyliłem się 

bo oto na „ćwierćpięterku" rozległ się 

głos Kośmidrowicza, który najwyraźniej 
wolał: „Pierożek! Co u jasnej cholery 
- z tern indykiem? Podawajże go ży. 

wo!" 
Chodźmy tam do nich! - pociągną! 

mnie Męczybuła. - A ty, Pierożek, nie 
zapominaj z tern indykiem o mnie i o 
Redaktorze! 

Na ćwierćpięterku, prócz Kośmidro­
wicza, był i Przemysław Szabrowicz, 
,Tasak, Rypka i hr. Idzio Fortepianowicz, 
słowem - cały kwiat wolnego handlu i 
przemysłu. 

- Stolóweczkę spółdzielczą żeśmy 

sobie tutaj ~kompinowali - objaśnił 
mnie Szabrowic-z. - Slyszelim, że sto­
łówki dla· świata pracy mają być znie­
sione, ale nam to chwilowo nie zagraża, 
'jako pracownikom umysłowym, wyższej 
użyteczności publicznej! Bo Redaktorze 
kochany, człowiek z odpowiedzialną smy. 
kalką odżywia! się będzie zawsze i głodu 

cierpieć nie ma prawa! 

- Indyczek - palce lizać! - pFzer­
wal mu Pierożek, wchodząc z półmis· 
kiem, pełnym rumianych,· dobrze wysma­
żonych kotletów wieprzowych. - A wi~ 

no jakie panowie obywatele pod niego 
rozkażą? 

- Najpierw - białe, wzmocnione 
z kropelkamy! A później się zobaczy! 

żył Kośmidrowicz, widząc. że odsunąłem 
talerz. - Bo chociaż to jest możebne, 
że ten indyk za życia i kwiczał coś nie­
coś, ah przecież od tego dziura w niebie 

się nie zrobi! 
- ł..adnie by było, żeby tak wszyscy 

myśleli - zauważyłem oburzony. - My­
śleć - to my, owszem, i myślimy! Ale 
odżywiać się - trzeba swoją drogą! Co 
za różnica - indyk, czy świnia? Grunt 
że idzie na zdrowie i że myśl z niego 
dobra rośnie, bo tego nam trzeba naj­
więcej!... Bo my tu plan układamy, jak 
ten nieszczęsny kraj zbawić! Kartki ży. 
wnościowe mają być, mówią, zniesione, 
i przed prywatną handlową inicjatywą 
otwiera się nowe pole obowiązku! Zaw­
sze ja mówiłem, że się bez nas długo 
nie obejdzie, i że wrócicie wy jeszcze 

r nasze podwórko! 
- Rząd stałe ceny wyznaczy, a 

wszystkich paskarzy pakować się będzie 
do kozy! - groziłem. - Amnestia dużo 
ludzi zwolni, akurat będzie was gdzie u· 

lokować! 
- To też my konstytucję cenniko­

wą szanować, owszem, zarriarujemy. Ale 
co obywatel zrobi, jeżeli towaru zabrak­
nie? A to się zawsze da uskutecznić! 

„Społem" wszystkiemu nie poradzi, próż­
ne gadanie! Więc ludzie i tak wtedy za­
czną pchać się do Tasaka i do Męczy­

buły tylniemy dr~viami. Na to zdrowo 
myślące patryjoci muszą być przygoto­
wani - i my się właśnie, Praw szanow­
na, szykujem! Kto wleci, ten wleci! O­
fiary być muszą - i u nas się pewnie 
bez· nich nie obejdzie. Ale za to grubsza 
forsa znowu do kieszeni popłynie. 

.„Wiem, że będziecie p1sac o tern 
i gwałt podnosić, ale z waszego gada. 
nia tyle akurat przyjdzie komu, co księ­

życowi z psiego szczekania! Prywatna 
inicjatywa i tak od was mocniejsza, -
a jak wam kiszki marsza zagrają, to 
wtedyc inaczej gadać będziecie! - Zre­
sztą, czego człowiek dla tej kochanej 
idei nie robi! Jak trzeba będzie posie· 

dzieć, to się i posiedzi. Kolega Szabro· 
wicz za swoją dziala'.ność na ziemiach 
odzyskanych siaoywal nieraz, a jak dobrze 
r -7 10, to i po mordzie zdrowo oberwał, 

ale zasługę chłop zdobył i forsę grubsze 
posiada! Dosyć długo żyliście stołówka­

mi i przydzialamy, z naszą krzywdą! Te­
raz_ śię karta odwraca i musicie nam tu 
bulić z rączki do rączki, bo już nam 
żadna· Aprowizacja, czy temu pooobne 
Unrry, bróździć i konkurencji robić nie 
będą. A redaktor jesteś niewdzięcznik, że 
nam za obietnice poratowania ojczyzny 
kozą grozisz. Ale my się i ta.k nie boimy 
i na wszelkie męczeństwo jestęśmy go­
towi - byleby nas ta święta forsuchna 
nie ominęła! 
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SZCZYT UPRZEJMOŚCI 

Znany pisarz angielski Chesterton, 
który był człowiekiem o niezwyklej tu· 
szy, opowiadał w kręgu swoich przy-

jaciół: . 
- Dzięki mojej tuszy mogę być nad­

zwyczaj uprzejmy. W tych dniach wsta­
łem w tramwaju i ustąpiłem miejsca 
odrazu trzem damom. 

NIEOCZEKIWANE ODKRYCIE 

Słynny francuski malarz, Dez.as, bę­

dąc na weselu jednej ze swych modelek, 
zwrócił się do swojego przyjaciela: 

- Czy wiesz - ja ją pierwszy raz 
widzę ubraną i teraz dopiero zauważy· 

łem, że jest całkiem niczego sobie. 

NIE MA POWODU DO NIEPOKOJU 

Król angielski, Karol li, przechadzał 

się kiedyś bez straży po Hyde Parku. 
Brat króla, książe Yorku, wyraził u1U 

z tego powodu swoje zdumienie i i-~• a­
dził być bardziej ostrożnym. 

- Nie ma się o co niepokoić - od· 
powiedział król. W całej Anglii nie znaj­
dziesz takiego idioty, któryby mnie za• 
bił, wiedząc, że ty jesteś moim następcą. 

DUŻA ROŻNICA. 

Jakaś gadatliwa dama zanudzała Edis· 
sona rozmową na temat jego wynalazków. 
Jestem zachwycona - mówiła dama. -
Przecid to pan stworzył pierwszą 

mówiącą maszynę.„ 

- Myli się pani przerwał jej 
Edisson. - Pierwszą mówiącą maszynę 

stw'orzyła natura, a ja stworzyłem tylko 
pierwszą mówiącą maszynę, którą 

można na życzenie zatrzymae. 


